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^Drwęcm" wychodzi 8 rasy tygodniowo we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Pzstdpłaia wynosi dla abonentów 1,50 zł s doręczeniem miesięcznie.

Kwartalnie wynosi 4,50 zł z doręczeniem '
Przyjmuje elf ogłoszenia do wszystkich gazet.

IJ Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na# stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 8-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagram 100% więcej.

Num er te le fo n u ;  N o w em iasto  8.
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W  dn iu  Z m a r tw y c h w s ta n ia  P a ń sk ieg o  
su rsu m  corda... w  górą  serca...!

Śarięto Zmartwychwstania Pańskiego do 
rzęda największych, nsjwainie jizych i naj- 
radcśuiejszych św:ąt zaliczyć sikży, jakie 
rok rocznie świat chrześcijański obchodzi. 
Uroczyste ść ta mieści w sobie dożo zasa­
dniczych prawd wiary naszej świętej. Na 
Zmartwychwstania Pińskiem przedewzzyst- 
kkm, jak aa aiewzraszenym fandamencie, 
opiera się prawdziwość i wiarcgcdacić 
caiej ataki Chrystusowej. Przez nie dopiero 
wszystko to, co Chrystns nauczał i czynił, 
otrzyma je stygmat Betkcści. Gdyby Chry­
ste z me był zmaiiwycbpcwstał, to całe 
dzieło Jego ijciowe miałoby było wat teść 
jedynie ladzką, tak ma wartość Boską.
Na Zmartwychwstania Pińskiem tek opiera­
my całą naszą wiarę w nit śmiertelne ść 
dnssy naszej i tycia naszego wiecznego.
Przez nie odjęta została śmierci uprawa 
goryczy i odrśzy. W świetle Zmartwych­
wstania P*ńsk. śmierć jest tylko chwilowe® 
zaśnięciem, po którem zaraz «stąpi 
przebudzenie się do życia pełnego, prsmiec- 
nego, wiecznie trwałego. Zmartwychwst. Pań­
skie pozatem daje nam pewność, że żadna 
sprawa dobra, żadne dzieło wzniosłe i święte 
nie ginie, nie cmiera, ale nawet, pozcrcie 
amarłszy, tern piękniej, tern bujniej, tern oka­
zalej wyrasta i rozkwita zaraz potem.

Celem i zadaniem bowiem, diaktóre go Chry­
stns przyszedł aa świat, było pokonić moc czarta, 
złamać potęgę piekła, skraizy ć kajdany grzechu, 
oswobodzić z ich niewoli lndzkeść i ofiarą życia 
i krwi otworzyć jej na cścitż brimy niebios.

Zaiste, cel i zadanie, jakie tylko Bóg-człowiek 
postawić sobie zdolen był do spełnienia. Ogrom 
takiego zadania wjmagał również bezmiarn ofiar. 
Stąd to nbóstwo betlejemskie przy Jego naro­
dzenia, stąd ta tnłaczka po Egipcie, stąd te 
nieustanne trądy i znoje i taka nędza życiowa, 
że mógł o Sobie powiedzieć Boski Zbawiciel, 
że liszki mają swoje jamy, ptaki swe gniszds, 
a Syn Człowieczy nte ma, gdzieby głowę 
skłonił. A nie dość na tcm. — Potrzeba było 
najwyższej poniewierki i pokańbienis, potrzeba 
było tak bolesnych razów i mąk, potrzeba było 
wyciśnięcia ostatniej kropli krwi z Boskiego 
Jego Ciałs, potrzeba było takiej strasznej rozterki 
duchowej, że nawet Syn Boży pod jej ogromem 
boleaną odezwać się masiał skargą:
„Boże mój, Boże, czemuż mię opuścił?"
A przy tym bezmiarze ofiary i wyni­
szczenia, jak nikłe przy śmierci Jeża sa 
nwideczniały się tego wszystkiego 
owoce. Garstka milutka i to jedynie 
najbliższych Ma, złamana bólem, przy- 
tnlona do stóp krzyża, otóż to wazyat- 
ko, co zdawało się pozostawać z całe­
go dzieła życiowego Chrystalowego.
A moc piekła, a złość i przewrotne ść 
żydoatwa, jakież zdawały się święcić 
tri amfy 1 Zdeptany wydawał się w

przytłamićby chciano.
Idee i wakazinia Jtzuza Chrystusa, idee 

wolności, sprawiedliwości «polecane;, nie­
sienia pc mocy słabym, aciśnicnym, chorym 

i nieszczęśliwym — idee te przetrwały po 
daień dzisiejszy, mimc, że T«gc, który ją 
głosił, ukrzyżowano razem z łotram5, mimo, 
że dzikie tltmy źydostwa, dla których żj* 
i pracował Chrystus,"znęcały się Nnsd im w 
nieludzki sposób — wznosiły złowrogie 
okrzyki: —t „ukrzyżuj! — ukrzyżuj i" Idee 
te żyją, mimo, że wrogowie Chrystusowi 
przez trzysta lata usiłowali je utopić w merzn 
krwi i najwynzdańazych prześladowań. Mimo 
wszystko wzniosłe idee Chrystus« Pasa żyją 
i dziś jeszcze, choć znów tyle fałszu i ob­
łudy aa świccie, one żyją i żyć będą j ia  
witki. Zmartwychwstanie Pańskie krzepią­
cy i kojący Biesie balstm i słodką daje w 
obfitości pociechę tym wszystkim,, którzy 
walczą o wzniosłe, szlachetne i górne 
ideały. Ze Zmartwychwstania Pańrkiego 
płynie wszystkim bojowcom o nie tą 
niezachwiana wiara i niezłomna nadzieje, 
że i ich zabiegi, ich trudy i ofiary nie pójdą 

marne, że nawet, gdyby się zdawałyna

proch i pył — robakowi nędznemu podobny, 
Sprawca i Wykonawca najwznioślejszej idei, 
jakąkolwiek znal świat, a bezwzględnymi zwy- 
cięźcami wszyscy Jego wrogowie. Lecz to 
wszystko zładzeniem tylko była i pozorem.

Już trzeciego daia ten pozornie zwyciężony 
i pohańbiony stał się najświetniejszym zwycięzcą, 
a rzekomi zwycięzcy rychło starci zostali w proch 
i pył. Ich złeść i przewrotność legła w ciemnej 
czeluści grobu, a ideały Chrystusowe zajaśniały 
najwspanialszym blaskiem i pełnią życia, a swą 
siłą objęły świat cały.

Zmartwychwstań!« Płńikie jest żywym 
przykładem tej wielkiej prawdy, że sprawiedliwej 
i wzniosłej idei żadnem mordęrezem narzędziem 
zabić nie można — że zniszczyć nie można prawd 
żywych żadnem prześladowaniem — że ona 
prawda odsunąć potrafi najcięższe kamienie gra­
bów«, którcmi ją przywalono, któremi jej blask

nlegŁĆ ciemnej przemocy, ich triumf 
i zmartwychwstanie tem jaśniej zabłyśnie 
prędzej czy później i tern obfitszym uwieńczy 
się plonem, im większe stawały im w 

poprzek przeszkody. Tę prawdę niechsjże sobie 
nprzytomią dziś, w święto Zmartwychwstania Piń­
skiego, ci wszyscy, którzy skłopotani, zgrębien», 
strapieni tem wszystkie«, co się w na­
szym kraju dzieje i ped względem religijnym 
i moralnym i politycznym, chwili mi małodusznym 
sięgają nastrojom, jakoby te wszystkie Ich prace, 
zabiegi,udręki i poświęcenia wkiernnkn nsprawy zła 
daremnemi były i bezewocnemi. Jak w świeci« 
fizycznym nic nie ginie,ale wiosną do nowego życia 
powstaje jak Chrystns z greba powstał i pełnem ży­
ciem zakwitła jego Boska aanka, tak żadne moralne 
dobro, żadna dobra sprawa, żaden święty trąd, 
żaden szlachetny bój nie pozostanie bez zwycię­
stwa i trinmfn.

To też, kiedy w dnia Zmartwychwstania Pań­
skiego radosną tę nowinę dzwony kościelne na 
twych srebrzystych filach dźwięków rozniosą po 
świacie całym, kiedy zadrży rade śnie od żywio­

łowego hejnału „Alleluja* powietrze 
całe, niech tedy i serca nas wszystkich 
radosny m nderzą taktem, niech opadnie 
pleśń małoduszności i zwątpienia,« myśl
0 tem nsjwiększem w dziejach, ludz­
kości zdarzeniu, niech rozjaśni nasze 
zbslałe lica, niech rozweseli nasze ed 
trosk przeróżnych zgnębiore serca
1 niech wybnebnie potężnym akordem 
wiary i nadsiei, że, jak Chrystns nie 
pozo stel w grobie, a zmartwychwstał 
i żyje, tak i każda debra sprawa, o któ­
rą walczymy, takież sam zapewnione 
ma zwycięstwo, takiź sam triumf.



Dalsze zmiany w rządzie.
Warszawa, 23 3 Ni waieaek Rady Ministrów p. 

Prezydeat mianował w dain dzisiej <zym p.Wacława 
Karwackiego, post* na Sejm Rzplitej, podsekretarze ai 
staon w Ministerstwie Rtfarm Rolnych oraz inż. 
Józef* Gillita podsekretarzem stano w Ministerstwie 
KomanikacjL

Tego jeszeże potrzebai
Pogłoska o konieczności sprowadzenia zboża 

z zagranicy.
Wsscawskie „A. B. C." dowiadują się ze strony 

fachowej i „współpracującej* z dzisiejszym systemem, 
ze nie jest wykluczone, że potrzeba będzie przywieźć 
w bieżącym sezonie około 100.000 tana tyta z zagra­
nicy. Pegleifei tego rodzaj a zaczęty krążyć w nb. ty­
godnia z coraz większą siła.

Giyby miały one stać się fskłam to nasz bilans 
handiftwy zostałby wystawiony na ciężką próbę. Z 
jednej strony tonsialby być zahamowany ekspert zbo­
ża, kióry odbywa s;ę nieastannte po deficytowych ce­
nach, a z dregiej — po stroni* njemnej bilanse han­
dlowego wyrośliby nowi pozycja miljonawa — im­
port zb?ż*.

Wiadomcid o grożącym nam imporcie zboża 
jeszcze raz są dowodem nitcporządkowsnych, chaoty­
cznych stoaanków, panujących aa naszym rynka zbo­
żowym. Pomimo dslsfc» idącej interwencji państwa 
— za pośrednictwem stworzonej s i  hoc instytucji han 
dlswej — poi tyka zb.żiwa n na* jest pozbawiona 
jakiejś liaji wytyetnej i pisną. Gcipoit zboża i «soje 
a ę w ©kresie n «¡krytyczniej zzym na rynka zbożowym 
pa to, aby na przednówka stwierdzić brak ziarna.

Pożycika dla Towarzystwa Kolejowego 
Polsko-Francuskiego.

Warszaw«, 23 3 Z Paryż* doaozzą, ż* Towa­
rzystwo Kil?jaw* Polsko Francnskie ma nzyskać w 
«ajblżizym czaiie od rządn francuskiego pożyczkę w 
wysozr id  200 iniljoaów fraaków. Pożyczka będzie 
gwarantiwna przez rząd polski i będzie traktowana 
jaso zaliczka na dragą transzę pożyczki kolejowej. 
Jak wiadomo, pożyczka kolejowa miała być wyp* 
szczona w dwó;b transzach. Pierwsza transza ni 400 
mljonów frarków, a dróg* na 300 miljonów franków. 
P.erwsza rfrnsza zesłała zrealizowana i teraz miała 
być wypatzezont draga część obligacyj Tymczasem 
sytateja pieaiętns na rynka francuskim zmieniła się 
na nlezaizjść, że o wypuszczenia nowych obfiąacyj 
trudno była mówić. Wobec tego Towarzystw« Kole­
jowe zy*k*ło z* gwarancją rząda polskiego ową po­
życzkę 200 m ljonów f anzów od rząda francaskiego. 
W rcrowaniach w tej skrawie brał odział wicem ni- 
•ster skarba Zawadzki, obecny mnister oraz jeden 
z dyrektorów Baala Polskiego, p. Barański. Minister 
Zawadzki powraca jutro z Paryża da Warszawy.

Min. Zaleski w Paryżu.
Paryż, 23 3. P. min. spr. zagr. Zaleski byl 

wczbrtj na oo edzie n pr«aj*ra Tardiea'*. P. mia. Z* 
leski zamierza epaścić Paryż we czwartek.

Niemcy grożą ogłoszeniem moratarjum.
Agencja R»stera donosi z Barlina, że apadek 

obrotów baadia zagranosnegn Reeszjr wywołaje wielki 
niepokój w kołavh rsąd-wych i finansowych Niemiec. 
Koła te obawiają s ę, źs nadwyżka bifansn handlo­
wego moi* stopnieć tsk, że rząd niemiecki będzie 
zmuszony zawiesić obsługę swych długów zagranicz­
nych, o ile inne psństwa nie zrewidują swych taryf 
celnych, których obecna wysokelć wpływa bardzo 
niekorzystnie na rozwój eksport» niemieckiego.

W niik'órycb kiłach pojawia się nawet opinja, 
że Niemcy w najbl istych miesiącach będą m«siały 
wprowadzić mmtorjum dla dłagów zagranicznych.

Gdańsk Jes«, byt i będzie 
portem Polski.

Polacy nie są w Wolne.n Mieście żywiołem obcym. 
.Oświadczenie ministra Papeago.

W dnia 22 marca br. o godzinie 11.«j przed po­
łudniem przyjął nowy Komisarz Generalny, p. Minister 
Dr. Kazimierz Pspée, przedstswicieli prasy, do których
m. ia. powiedział, co następaje:

Nikogo nie powinno dziwić, jłżeli przypomnę, że 
związek Gdańska z Polską ma charakter bezterminowy 
i niewypowiedziany. Gdańsk jest portem polskiego 
ob izara celnego, jest więc portem Polski, trwale z Rze­
czypospolitą uwiązanym.

Tylko jako taki może istnieć i rozwijać się. Dla- 
tego woltę miasto zastało stwarzone. Tylka zgodnie 
z ©bo wiązkami, które zostały mu nałożone przez Trak­
tat Wersalski może być rządzone. Tern «łaszniej ma­
że domagać się poszanowania swego statutu prawnego 
ed innych, im więcej go samo szanuje.

Proszę Panów, Polska spokojna w poczucia swej 
siły i zdecydowana szanować prawa Gdańska, stwier­
dza, że Pol*ey nie są w wolaem mieście żywiołem 
obcym. Mają ia zagwarantowany swój prawny stan 
posiadania, wyrażający się w równouprawnieniu, które 
ni» może pozostić teorją.

Obejmując mój urząd, pragsę zwrócić się raz je­
szcze z apelem do Gdańska, by uprzytomnił sobie, 
gdzie j«*t właściwy interes Wolnego Miasta i jego 
mieszkańców. Chcę wierzyć, że Gdańszczanie znajdą 
zrozumienie dl* zasadniczych dogmatów pcltko-gdań­
skiego współżycia. Bo, stanowiąc dla G linika natu­
ralną podstaw* jego dobrebyta, żąda Polski, jak po­
wiedział Pan Minister Zaleski, wzamiaa niesłychanie 
m iło :

Lojalności i dobrej woli, także woli skierowania 
stosunków gdańsko-pclikich na jedynie właściwe tery : 
lojtluej współpracy.
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Śmiertelny strzał da komisarza P. P.
we Lwowie.

Lwów, 22 3. Dziś około godz. 8 rano, na nlicy
Siryjskiij, zsmardswany został w chwili, gdy udawał 
się ze »w<?go mieszkania do biura, komisarz P. P., 
Eailjaa Czechowski. Mirdentwa dokonano z« pomo­
cą strzału rewolwerowego w tył głowy. Komisarz 
Czechowski p i niósł śmierć na miejsca. Natychmiast 
przybyły a® miejsce wypadku wiedze z naczelnikiem 
wydziału bezpieczeństwa Sochańskim i starostą grodz­
kim Galarem, sędzia śledczy, prokurator i lekarz. 
Sprawcą zamacha zbiegł,

Prasa wypełniona jest opisami zbrodni, dokonanej 
na osobie komisarz* policji Czechowskiego. Dzienni­
ki dotoazą, iż komisarz Czechowski ubrany był, jak 
zwykle, po cywilnemu i zdąż ił rana z domu do biara. 
Mieszkał oa w domu miejskim obok rogatki stryjskiej. 
Drogs, którą muiiał przebyć, ażeby dojść do tramwaju, 
prowadziła przez nlicę Stryj«ką, która jest w połowie 
niezabudowaną i z jednej strony graniczy z parkiem, 
z drugiej z* starym cmentarzem stryjskim. Morderca, 
znając widocznie tryb życia komisarza, wybrał moment, 
kiedy na ulicy nie było racha i zdążając z tyłu za 
swą cf arą, dił strzał z bardzo bliskiej odległości. 
Strzał był celny. Komisarz Czechowski upadł na zie­
mię. Śmierć nastąpił* natychmiast, Mirdsrca zbiegł.

Ne miejsce przybyły władze oriz sędzia śledczy 
i prokurator. R «poczęto śledztwo, którego szczegół? 
otaczane są tajemnicą. Ztm ły osierocił żonę i dwie 
cóiki.
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Bilans B inka Polskiego wjkazaje stały  wzrost 
zapasów złota.

Warszawa. B Uus Binku Polskiego za drugą de­
kadę marca br. wykazał zapea złota ni sarnę 605.450 
miłj. zł, t. j. o 47 000 zł więcej, niż w poprzedniej de» 
kgdzie.

Baczność!
Kwiecień przed drzwiami, należy więc za< 
wczasu zapisać

,,D R W Ę C Ę "
na następny miesiąc.

Krwawe dramaty na pograalczu 
rumuńsko-sowiecklem.

Paryż. Znany reporter Geo London, wydany 
przez dziennik „Le Janrnal* na granicę sowiećko-ru- 
mnńską, telegraf «je swemn pisma, iż nad Dait- 
strem, gdzie się obecnie korespondent znajduje, toczą 
się dramaty, które powinny być znane światu.

Noc w noc chłopi z Unainy sowieckiej zapusz­
czają się na wybrzeże Dniestru. Rosyjskie posterunki 
graniczne ©strzeliwnją uciekinierów i zarzucają ich gra­
nat* mi. Nieszczęśl wi, którzy nsiłają przedostać się
na rsmińską stronę, padają misami. Ci, kórzy zjawia­
ją s ę na rumuńskiej stronie Dniestru, są wyczerpani 
do ostatnich granic. Często matki przybywają ze 
zwłokami swych dzieci, trafionych kulisi. Zjawiają 
się również kabiety, które pozostawiły na lodzie ciała 
swych mętów i od wre tnie.

Aator przytacza ntstępuiąze cyfry, otrzymane ed 
władz romańskich. W r 1931 uciekło do Ramami 
324 rodziay, liczące od 2 12 osób, w roku bieżącym 
od styczuia do marca udało się 359 rodzinom opuścić 
Ukrainę i schronie aię w okolicznych wioskach po 
stronie ransnńikitj. Dla władz romańskich wynikają 
jeszczo trudności z tego względa, że często wśród 
uciekinierów znajdują się szpiedzy sowieccy.

Na wstępie ankiety zator zaznacza, że pisze bez 
namiętności, bez zgóry powziętych uprzedzeń i de w 
następnych artykułach starać s ę będzie panować nad 
a «remi ucaucismi.

Straszny tornadd nad Stanami Ameryki 
Północnej.

Nowy Jork. Wikntek gwałtownego tornado, któ­
ry piz«szedł uzd stanami Alabama, Tenaesea i Kentz- 
cki, zginęło maóitwo osób, a wiele odniosło rany 
i znalazło się bez dacha nad głową.

Miasto Northport w stanie Alabama leży w ru­
inach.

Po tornado nastąpił ulewny deszcz, który nfrednił 
akcję ratunkową.

Nowy Jark. Według ostatnich danych ©tiarą 
tornado nadto 140 osób, które poniosły śmierć. Wśród 
nich 113 zginęło w stanie Alabama.

Tysiąca ofiar straszliwego tornada w Ameryce.
Nowy Yerk. Jak z Montgomery, w stanie Alans- 

bs, donoszą, ogólna liczba ofiar wynosi 243 zabitych 
i 726 ranaych.

Birmingham (Altbim«), 23.3 L’czba ©far śmier­
telnych wzrosła do 275; liczbę rannych szacuje się
na 2500

Do miajscowości, nawiedzonych katastrofę, wy zla­
no silne patrole wojskowe, by zapobiec plądrowaniem.

W iatr w y ry w a dziecko matce i  topi je  
w potoku.

Londyn. W ;zasie tornada w stanie Georgja, wi­
cher porwał pewnego mężczyznę i rzucił go na wierz­
chołek drzewa. Pa ustaniu burzy znaleziono go tam 
z ciężkiemi ranami.

Koło Cleveland pewna kobieta zbiegła z zagrożo­
nego damn z dzieckiem aa rękn. Wiatr wyrwał jej dziec­
ko i wrzucił je do potoku, położonego o kilkanaście 
metrów, gdzie utonęło.

WROGI PAŃSTWA.
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(Ciąg dalszy).
Wediag TerUliiEa opętanych było wówczas

maó twa i chrzaścijinie mieli władzę nad złymi 
dachami.

J a k  Iwiek Mirek nie miał, jak wogóle ówcześni 
ladzie wyżiZfgo atais, wiary i cześć bogów nazywał 
głapalwem i ©azukań t*em, to przecież zjawiska, na 
któ'e patrzał, naturalnym przyczynom przypisać nie 
mógł. A gdy wisazcie, ku największemu zdziwieniu, 
prztkooał aię, że denna przeniknął zamiary jego, 
nwierzył w iztuieoie szatana.

Całoplec spoglądał dzikim wzrokiem na Mirka 
i Gihijasza, zgrzytając zębami. Po chwili odezwał 
się z niego głos przeraźliwy:

— Wyborni z was Indzie! Pozwólcie bogom 
uciesayć aię krwią chrześcijan, — zabijajcie im beka- 
tomby. My wam dopomjżtmy. Plan nisz u la  się 
napewno. My podaycać będziemy nienawiść we wszyst­
kich do nas należących. Wpłyniemy na nmyał Dio­
klecjana wedle waaztj myśli.

— Przez chłopca bóg przemawia istotnie! — mó­
wił Marek. — Któżby to mógł wiedzieć, z czem do­
tąd nie zwierzyliśny się nikomu?

— Chłopiec o nisze m nie wie, — my wiemy I

— odpowiedział głos.
— Kimżeż jesteście ? — pytał Marek.
— Członkami całości, w każdym członku całością, 

a całość przepaścią, pragnącą wszystko pochłonąć, 
a mogącą tvlko pachłaaiać #amą siebie, —. odpowie­
dziano. — Tyś naszym, Mtike! My żyjemy w tobie, 
ty w na*. Dyplomaci i radcy tobie podobni rozko­
szą aą naszą. Ale naprzód, — czas krótki, żądza 
ogromna.

— A skałek ? — zapytał Marek.
— Oipowiedni siłom
Marek zatrwożył się, bo dwuznaczną była

wyrocznia
— My wszystko możemy 1 — zawołał Gtlerjusz.
— Tyś przeciąż synem bogal — brzmiała odpo­

wiedź ironiezaa. — Bądź, jak twój ojciec, — wojną! 
Zabijaj, co żywe, — morduj z rozkoszą, — pij krew 
bez końca!

— To ml bóg, — przemawia wedle myśli mojej !
— chwalił Gtlerjusz.

—* Ale nie wedle mojej, bo nie mówi niczego, 
o czembym sam nie wiedział, — odezwał się Marek.
— Skutek odpowiedni siłom, — hm! Nic nadzwy­
czaj aego!

Chłopiec roześmiał się szyderczo. Udając potem 
głos Marka, rzekł: Gsnjusz mój wyższych pożądi 
rzeczy! Jeżeli Galerjusz zostanie ceaarzam za moją 
pomocą, — jeżeli pójdzie za mną ręka w rękę, a ja

staaę mu się niezbędnym: — czemużbym nie
miał być ctzasem?

— Milcz demonie ! — zawołał Marek wzburzony.
— Widzę, że szpiegiem jesteś. Pokaż, że je­
steś istotnie bogiem i przyszłość przenikasz. — Czy 
uda nam się, czeg 3 to cesarze przez trzy wieki dokonać 
nie mogli ? Czy zwyciężyry Jezusa z Nazaretn ? 
Mów!

— Patrz, jak atraszliwie oczy przewraca, — jak 
się pieni! — zauważył Galerjusz. — Pytanie twoje mn 
dopiekło.

— Słowo dopieka, — nie pytanie! — jęknęło 
z chłopca. — Nie powtarzaj słowa, przed którem 
wszystko klęka w świecie.

— Odpowiadaj, — nalegał Mirek.
— Masz łaakę u nas — słuchaj. — Widzimy

pomnik z napisem: — Dioklecjan, syn
Jowisza i Maksymiljaa Herknlesa potomek, zniszczyli 
imię chrześcijan, przewrotu pańatwa.

— Ziown dwuznacznie! — odrzekł Marek gniew­
nie. — Czy prawda będzie w napisie?

— Czyż synowie bogów kłamią? — pytano z 
chłopca. — Poeót się troszczysz o odrobinę prawdy? 
Zwykle nie zależy ci na niej. W naazem państwie 
skutek ma znaczenie, — nie prawda!

— O to chodzi właśuit! — odpowiedział Marek.
— Czy pomyślnym będzie skałek naszych zamiarów?

(Ciąg dalszy [nastąpi).
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W I A D O M O Ś C I .
No w e m i i s t o ,  dnia 25 wirc* 1932 r,

ICileadarzyk, 25 marca, Piątek, Wielki. Zwiast. N. M. P.
26 marca, Sobota, Wielka, Ladgera,
27 marca, Niedziela Zmartwychwstanie Chr. P.
28 Poniedziałek, Wialkanoc Jana Kapistr.
29 Wtorek, EusUzego.

Wichód słońca g. 5 — 27 m. Zachód słońca g. 17 — 56 
Wschód księżyca g. 00 — 00 m. Zachód księżyca g, 7 — 01 w.

Porto pocztówek świątecznych
z życzeniami wesołych świąt opłaca się tak samo, jak porto 
wszystkich innych pocztówek z życzeniami imienin, «rodzin itd. 
tylko 10 groszowym znaczkiem pocztowym, Jeżeli oprócz podpisa 
i daty nie zawierają one więcej niż 5 słów. W ten sam sposób 
wysłana pocztówki do wolnego miasta Gdańska opłaca sit 
5 gr. znaczkiem

Dzierżawa bufetu kolejowego ca stacji Pelplin.
Zwraca się uwagę inwalidów wojennych na ogłoszenie przez 

Dyrekcję Kolei Państw, w Gdańsko publicznego przetargo na 
dzierżawę bufetu kolejowego w Pelplinie. Bliższych informacyj 
odzieli Wydział Osobowy powyższej Dyrekrji w pokoja nr. 244 
codziennie prócz dni świątecznych w godzinach od 11 ej do 13 ej.

Z miasta i powiatu
Nastrój przedświąteczny.

Lubaw!* Jsk można zauważyć, nastrój przedświąteczny te­
go roku znajduje się pod wpływem ogólnego kryzysu. W prze- 
ciwienstwie do lat poprzednich ruch w składach jest bardzo 
mkły I zakupy ogranicz# ją się do mniejszych sum. Ostatni targ 
który właściwie liczy się js*o ostatni przedświąteczny, ze wzglę­
du na mały zwykle ruch we Wielki Piątek, odznaczał się wpra­
wdzie tic^nem obesłaniem i frekwencją, jednak dla kupiectwa 
nie był zbyt korzystnym. Z drugiej znów strony większa podaż 
wpłynęła m  pewną zniżkę cen produktów rolnych, np. trzody 
chlewnej. Ceny nabiału zato podskoczyły nieco.

Znów „Ideowy* „Strzelec ma widowni.
Lubawa. .Strzelcom“ w ostatnim czasie jakoś nie zbyt 

się .plecie ca tyra B i t y m  świecie“, a jut w szczególności na 
.naszym terenie. Niedawno temu donosiliśmy o napadzie ban- 
dyckim, dokonanym na spokojnym obywatelu ze strony „Strzel- 
a  O« wrons, b, komendant* placówki Raków ice, a dziś znów 
many nowy dowód ich .idealacści*. Przed tnt. Sądem Grodz­
kim toczyła się 17 bm. ciekawa rozpraw* o napad bandycki. 
Dnia 8 sierpnia nb. r. członek O. W P. placówki Swiniarc An­
drzej hrezymon jechał z miast* na rowerze do domu. Przejeż­
dżając przez Tuszewo, został napadnięty pnez dwóch osobni 
k ów, których poznał i to niejrkiegoś Kaz, Kodorskiego z Kallo, 
.Strzelca oraz Zygmunta Falkiewicza z Taszewa, ucznia gimn. 
Obaj mieli Krezymona poturbować dość znacznie i zabrali mu 
IbU papierosów. Napadnięty zameldował o zajściu policji. Roz­
prawą została wyznaczona na 7. 12. ub.'r. Kedorski na rozpra- 
wę się nie stawił, wobec czego sąd zmuszony był sprawę cdro
czyć I". 'T nac\y ć . now2t . a ł 17 mar«  'b. z tam, że 
.strzelec K. zostanie na nią doprowadzony przymusowo, ca 
też nastąpiło. Z toku rozprawy wynika, iż jedynie .strzelec* K. 
napadł aa Krezymona i on zabrał mu papierosy. Falkiewicz 
tłumaczył się, iż w napadzie udziału nie brał, a na miejscu zai- 
r>cia znalazł się przypadkowo. Do zabrania Kr. papierosów także 
się nse przyznał. Sąd po wysłuchania stron i naiadzie ogłosilwy- 
r°k, skazujący  .s trze lcu ’ A ndrzeja  Uniłowskiego na 7 dni 
więzienia, a Zygmunta Falkiewicza uwolnił od winy i kary.

Komunikat m zęiu  pocztowego
. ^i°wemi88to. W wielką sobotę okienka są czynne do godz. 

« r ‘ P*erwsze t drngie święto wszystkie okienka uieczynne. 
Wy dawanie gazet w pierwsze i drugie święto od godz 12—13-ei 
SłużD* telegraficzna i telefoniczna jak w niedzielę. *

Zakończenie rok a szkolnego.
Sampława. Da 22 bm. nastąpiło zakończenie zimowego

Szkol* V i*"- S*kołeRRcln- Pierw «y  ten kurs od przeniesienia 
Szkoły Rolnicze z Byszwałda nie ciestył się taką frekwenclą. 
¡aktej się spodziewano, przenosząc ją do wsi, położonej n* do­
godnym trakcie Imającej dobre połączenia komunikacyjne. Lecz 
*tmK*iZtn * jte W kierunku ożywienia frekwencji uczniów narazie 
chybiły, gdyż na powyższym kursie było zaledwie 10 uczni. 
Dziś w większości wypadków nie stać rolnika ni posyłanie svna 
do szkoły, a także nie bez znaczenia jest obojętność, iaka 
można jeszcze zauważyć w odnoszeniu się do wiedzy roln.

Z Pomar* t.
W ojna w  Długi mmc śeie.

Lidzbark. Duia 18 bm. eksmitowany został właść. majątku p.
L 3 g * ? Ł PrT i.Mm “Í  obyl°  sl« bez bójkl- Otóż przy końcu eksmisji córka p Tw. uderzyła Jednego z robotników.
I ia i Z *°b*ecnyc.h P?sterunkowych przy zlikwidowaniu bójki, w 
której ożyto noża i broni, został zraniony, pozatem lekkie rany 
odniosło 5 osób. Winnych nie minie surowa kara. 7

Dalsze a resz tow an ia  podpalaczy.
, Vf W zr i,Skn z «keją antypoźarową przez Ponor-
ski Urząd Sljdczy dokonano nowych aresztowań i to: Krzemiń- 
skiego Władysława, szewca z Lidzbarka, któ y zbrodniczego 
podpalenia swego mienia dokonał w maren 1927 r. oraz Tań­
skiego Ksawerego, który podpalił swoje zsbndowanta gospodarcze 

tym samym cela w listopadzie 1928 r. 8

Z anik  uczciwości. — Nieuczciwy b ra t.
x Zembrze. Zamieszkały tu gosp., niejaki Jan D., swego

w?rSBanifi™Sií ni‘í w i,sa?ść ?y“°wi Bron. nieruchomość, pód warunkiem spłaty reszcie rodzlenstwu gotówką a to : Leopoldo- 
wi Jako resztnjącą kwotę 500 zł. wr»z z ztległemi protentami 
w myśl zobow.ąs.nl. z dni. 27 i 1927 r., Edmundowi 500 zł. 
fównież z lakiem samem zobowiązaniem, Anaitazji 1500 zł. 

Niesumienny i chciwy Bronisław, widocznie aby nchylić sit od
Wiią iia Li 1 d,°Płści* si$ pokrzywdzenia rodzeń- stwa, 11. bm. tę nierachomość zapisał niejakiemu C. z Zembrza, 

który rzekomo miał ma pożyczyć 15.000 zł,, pomijając przy tej

sposobności pretensja swego rodzeństwa do tej nieruchomości. 
Dowiedziawszy się o tera Jan D , przesłał synowi Bronisławowi 
monitom, by w 3 ch dniach nregolował pretensje rodzeństwa, w 
przeciwnym razie odda sprawę do Prokantorji.

Go do powyższej sprawy dowodzi ona, że i w rodzinach 
są niesumienne jednostki, które z chciwości działają na nie 
korzyść ni wet tych, którzy im winni być najbliższym i.

Zebrania Stronnictwa Narodowtgo.
B rodnica. W piątek, 17 bm. odbyły się Brodnicy w 

salach Domu Katolickiego dwa zebrania Stronnictwa Narodowego, 
poświęcone najaktualniejszym zagadnieniom naszego życia 
państwowego.

Zebranie dla przedstawicieli ludności powiatu odbyło się
0 godz. 11.30 pod przewodnictwem p. Dolskiego z Kruszyn 
przy udziale 4C0 osób.

Był to właściwie zjazd powiatowy delegatów i mężów 
zaufania za zaproszeniami.

Sprawy natury gospodarczej i politycznej omówili bardzo 
obszernie posłowie Kamiński i Sacha, a kwestję organizacyjną 
p. Sołtysiak.

Zebrani uchwalili jednogłośnie rezolscję protestacyjną przt  
ciwko ustawie umorządowej, godzącej w interesy ludności 
Pomorza oraz wyrazili uznanie posłom Stron, Naród, za ich 
uczciwą pracę na terenie Sejmu i w kraju.

Na zebraniu tem dokonano wyboru zarządu powiatowego, 
którego zadaniem będzie kierować dalszą pracą w powiecie.

Zebranie zakończono odśpiewaniem „Boże coś Polskę*.
Tego gamego dnia wieczorem odbyło się wielkie zebranie 

dla ludności miasta, które skupiło około 1500 osób. Zebraniu 
przewodniczył p. L. Kozikowski, a referaty wygłosili posłowie 
Mazur i Sicha.

Częste oklaski, jakiemi darzono obu referentów, były do­
wodem solidaryzowania się z treścią ich przemówień.

Odczytaną przez przewodniczącego zebrania rezolucję 
uchwalono wśród burzy oklasków i okrzyków na cześć posłów 
narodowych. Gdy na scenie zjawił się starszy posterunkowy
1 zażądał zakończenia zebrania, gdyż zbliżała się godz. 23, grożąc, 
że w przeeiwnym razie zaś będzie musiał zebranie rozwiązać, 
z piersi zebranych popłynął? potężna pieśń ,Boże coś Polskę* 
i zebranie solwowano.

„Djbiy Strzelec".
I  owo. Z okazji imienin p. Marszałka pod płaszczykiem 

harcerzy tut. .Strzelec“ po capstrzyku 18 bm. urządził przedsta­
wienie teatralne. W jednej scenie zachodziło strzelanie. .S trz e ­
lec* aktor widać był ,d bryrn* strzelcem, bo wycelował prosto 
w ono drugiemu aktorowi, niejakiemu 18-letn. Wład. Krezymo- 
nowi, nczntowi Szkoły Rzemieśl, w Działdowie tak niefortunnie 
że według opinji lekarza specjalisiy postrada tenże oko.

Pierw szr publiczny .występ* Strzelca.
N iestoja. Pierwsry publiczny występ Strzelca, który w 

niedzielę, 20 bm, brał udział w imprezach imieninowych, w dnia 
19 marca, urządzonych w Działdowie, utrwali się w pamięci i nie 
bardzo pochlebeem echem odbije aię w powiecie. Jeden bowiem 
z oddziałów, powracając pod wieczór do Wielkiej Turzy, urządził 
w Niestoi u sołtys* p, Karzykowskiego awanturę, rzeKomo pod­
irytowany nie bardzo pochlebnymi docinkami miejscowej ładno- 
ści, która z zaciekawieniem przypatrywała się powrotowi wojsko­
wej organizacji, kroczącej i zachowującej się nie bardzo no 
wojskowemu.

Przy awanturze tej w robocie były piłki i kołki od łopat,
* strażnik graniczny, p. Martela, fcomendsnt oddziału, groził na- 
wet użyciem brom palnej. Awantura spowodowała zawezwanie 
Policji z Dziiłdowa, która dla obrony Strzelca zjawiła się w sile 
aż 9 posterunkowych z komendantem powiatowym na czele. 
Zaaresztowano dwóch Bogu ducha winnych, przygodnych widzów* 
z utórych jednego przytrzymano w areszcie 48 godzin.

Pierwszy wyczyn Strzelca, powołanego do życia i propago- 
wanego tak pieczołowicie przez nowego Starostę, pozostawi wśród 
spokojnej ludności tylko niesmak i doprowadzi do rozgoryczenia 
zamiast do pacyfikacji, do której nowy Starosta rzekomo tak 
dąży i dowodzi dalej, że ludność z takiemi organizacjami, iak 
Strzelec, nie chce mieć nic wspólnego ł 3

Z lan e j strony  podają nam  w te j sprawie jeszcze | 
dalsze szczegóły : s

W obch idzie imięninawym w Działdowie brał udział Strzelec 
z Turzy W., który wieczorem przy śpiewie brygardowym wracał 
do domu. Pewien młodzieniec przypatrywał się postawie od- 
działo stneieckiego, czego nie mógł znieść komendant tego 
oddziału i zaczepił młodzieńca. Tenże, chcąc się uchronić od 
ewtl masakry zbiegł do mieszkami* sołtysa, do którego za nim 
podążyli Strzelcy. Jeden z nich z bronią w ręku żądał wydani* 
młodzieńca i dopiero na skutek stanowczej podstawy, zaietei 
przez szwagra sołtyaa oraz wakazanie na znamiona czynu kary­
godnego, którego dopnśtili się przez b:z»rawne wdirtis si« do 
cudzego mieszkania Strzelcy opuś iii mieszkanie i udali się do 
budki Kolejowej gdzie telefonicznie zażądali pomocy Polki!

r TeT .  Źą.d*aiU 8tiło się Hdość’ b0 natychmiast «ddział Policji udał się na miejsce samochodem ciężarowym 
i przeprowadził dochodzenia i zaaresztował Wencławskiego i od- 
stawił do aąda, który go atoli natychmiast zwolnił.

Niewyrozamiała matka.
x M ały Ł jek . Zamieszkała ta niejaka A. R. zapisała swe­

go czasu swemu synowi K. swą niernchomość, z zestrzeż-niem 
dla s-ebre dożywocia w natnraljach, wartości około 3000 zł 
rocznie,

4P°D0bnf doiynocitpodlegają podatkowi dochodowemu któ- 
ry A. R. nie płaciła od czasu zapisu. Wobec tęg i ’ ktoś 
doniósł o tem Urzędowi Szsrbowemu w Driałdowi# który 
wymierzył jej przypadający podatek. ’ 6 y

Ponieważ się na to matka oburzała, aby ją uspokoić svn
kaci ^  1 K-8 y ? ę ł*cił le? Jsod,telt i»0«1 warunkiem, i .  po“ trąci go sobie z należnego jej dożywoci*, co też uczynił. F
rr«i?Le,Wyr° ZUn  !łi ,  t0 A- R' z**karżyła syna do Sądu 
Pmftięgi80 W Dz ałdowie’ naraż*M« go na niepotrzebne koszta

ł*a CzyIPodo.ba* niewyrozomiałe spory potrzebne są rolnikom,
którzy dziś uginają się pod ciężarem obecnego kryzysu ?

Tragiczna śmierć rob tałka.
Grndaiądli. ttśród kilkunastu bezrobotnych, zatrudnionych 

prsy pracach drożnych w lesie, pracowni m. in. 19 letni Paweł i 
Zdrojewski, Robomicy ścinali przeznaczone dl. użytku miasta i 
drzew* Zdrojewski, stojąc opodal walącej się sosny, chcąc 
uniknąć niebezpieczeństwa, usunął się w bok, lecz tak nie- 
Gpitrznie, że z*widził nogą o gałąź i upadł

W tej właśnie chwili zwahła się ścięta sosna, która całym 
ciężarem uderzyła nieszczęśliwego robotnika w głowę 3

Gdy na ratunek nadbiegli inni robotnica z orzer.ifni.m  
stwierdzili, że Zdrojewski jnż nie żyje. Prze«*«>i*at

Nieostrożność przypłacił życiem.
pof-  świecki. Mieszkaniec wioski Jan Bargiel 

czyścił swój rewolwer. Naraz wskntek nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią padł strzał, który ugodzi! Bargla w brzuch Ofiarę 
własnej lekkomyślności odwieziono w bardzo ciężkim stania do* 
szpitala w Bydgoszczy, gdzie dokończyła życia. *

Nożyce w  plecach
S J & S b J Z P t S S L  nczai tmi , Pieka«kim W. i fryzlerskim S. wynikła krwawi bójka, w czasie której S. dobył z kieszeni 
nożyce 1 zadał niemi przeciwnikowi cios w plecy. Notyce s“« 
złamały, przyczem połowa ostrza pozosUła w plecach. Rozwście-

ciouy a*p*stnik dilej pastwił się nad swą ofiarą i dopiero przy 
pomocy osób trzecich obezwładniono go. Poranionego ucznia 
przewieziono natychmiast do szpitala, gdzie dokonano operacji. 
Napastnikiem .zaopiekowała* się policja.

12 polskich parowozów dla M&rokka
G dynia. W Gdyni odbiła się przez 5 dni ładowanie 

12 lokomotyw, zamówionych przez zarząd kolei w Marok- 
kn w Fabryce Lokomotyw w Chrzanowie, na specjalny statek 

-norweski .Beldis*, pojemności 4.000 ton, zaopatrzony we własne 
dźwigi, za pomocą których lokomotywy zostały sprawnie za­
ładowane.

Podróż do Marokka oblicza się na 11 do 13 dni. Transport 
posiada wartość przeszło 4 mfljonów złotych.

Łidowanie wielkich pośpiesznych i nowoczesnych parowozów 
na siatki było wydarzeniem niezwykłem, po raz pierwszy spoty­
kaniem nietylko w GJyni, lecz bodaj we wszystkich portach

Z dalszych stron Polska
Torturowanie obywatela polskiego 

przez policję gdańską.
Bydgoszcz. Niejaki Jakób Zaremba z Bydgoszczy, który 

zamieszkiwał czasowo w Gdańsku, został aresztowany przez po­
licję gdańską i osadzony w aresztach. Tam morzono go głodem 
i znęcano stę nad nim w sposób bestjalski. Cztery doi trwały 
tortury gdańskich sadystów w policji, a gdy nie mogli mu nic 
udowodnić, odstawiono go do granicy polskiej, grożąc śmiercią, 
gdyby się odważył wrócić do Gdańska. Zaremba musiał pozo­
stawić swój motocykl w Gdańsku i rożne przedmioty wartości 
4.000 złotych.

Nowa sprawa o zniewagę m^irsz. P ilsadsidego.
Wyrok uwalniający.

Warszawa. Sąd Grodzfci w Warszawie rozpatrywał charak­
terystyczną sprawę.

Oto w wioisrni Trippenbtchs w Al. Jerozolimskich zdarzył 
się w zeszłym roku osobliwy wypadek. Do bufetu podszedł 
młody jegomość i zażądał nalania sobie kieliszka wina i zawołał;

— Jakiś tam warjat pojechał na Mader#, to i ja sobie wypiją 
kieliszek madery.

Gość wypił, otarł nst<?, zapłacił i wyszedł.
Po para dniach do mieszkania jego zgłosił się ktoś, podniósł 

klapę od marynarki, pokazał właściwy znaczek i zapytał, co 
młodzieniec mówił w winiarni. Zapytany powtórzył to, co po­
wiedział w winiarni,

Będzie pan miał sprawę o pogardliwe odezwanie się 
o przedstawicielu władzy,

— O kim mianowicie?
— Dowie się pan w sądzie.
Wywiadowca wyszedł, a po upływie dłuższego czasu student 

p, Karlicki, bo o niego tu chodziło, otrzymił wezwanie do 
Sądu Grodzkiego oddział X. w charakterze oskarżonego o obraz« 
marsz. Piłsudskiego.

Oskarżony bronił się w niezwykły sposób :
— Nie zapieram się, że powiedziałem tych kilka słów. Ale cóż 

z tego? Kogo obraziłem ? Jasiem oskarżony o obrazę marsz, 
Piłsudskiego, o co, mojem zdaniem, powinien być oskarżony ten, 
który mi imputuje chęć obrazy marszałka. Przecież żadnego 
nazwiska nie powiedziałem,.. Powiedziałem jedynie Jakiś war- 
jat . Czy to me może być nikt inny, jak tylko marsz. Piłsudski?

Sędzia zapisywał każde słów» wyjaśnienia oskarżonego, po­
równywał je z rezultatem dochodzeń w tej sprawie i w rezultacie 
udał się na dłsższą naradę,

Wyszedł zaś z wyrokiem, który wypadł dla studenta Karlic- 
kiego uniewinniające. Rozprawie przysłuchiwało się sporo osób, 
w tem kilku znanych adwokatów.

Poszedł kraść na cmentarz 1 umarł ze stracha.
W ilno. Dozorca cm«ntarny we wsi Bodowczyzna, w Wiień- 

skim, znalazł na jednym z grobów zwłoki mężczyzny. Prze­
prowadzone dochodzenia ustaliły, iż jest to niejaki Michciński 
zawodowy złodziej. Specjalnością jego było okradanie nagrob­
ków i wykradanie z trumien różnych kosztowności.

Krytycznej nocy Michciński przybył na cmentarz i przy 
rozkopywania grobu widocznie się czegoś przestraszył i zmarł 
na udar serca. J

N A D E S Ł A N E .
W sprawie pozerów mają nieraz drnre żniw a  
mściciele i stowarzyszenia ubezpieczeń Kilka 
uw ag w sprawie wysokości ubezpiecz, od ogula.
Dłl ° d i*“**«*0 , cz*s“ ” y ‘a się w gazetach o tępienia pod­
palaczy. Afisze rozlepione obwieszczają, że aż 2000 zl i wiecei n i-

-*5’ C° W? d* PodP*1'« « -  Czy to nie dobra * po- lobnosć dla niejednego, by pomścić się na swym nieprzyjacielu 
to jeszcze w dzisiejszym czasie otrzymać za to nagrodę? Boć 

j sua rzecz, że, o ile jeden nie boi się grzechu podpalić swego
7« cfniiu “ * i ik ? Sl* dr,Hgi PrzJSięgać za pieniądze. 8 Za istnieją podpalacze, to winę częstokroć ponoszą same

ofWi*20y o“ ,1 U hinbeZi,ieCZei’- D° ub« P ' " z«B* ^ .re  budy tośu 2QuO zł bierze się nieraz na 20 C00 zł. Towarzystwo n >
m\dśh S źa Wy(i bi' Chęt“ !9 f 9bief* wy‘okie sW*d!i. * ubezpieczony f  li, że, dawszy się ta* wysoko zabezpieczyć, otrzyma tak
wysokie odszkodowanie i na nie się łzkomi. A Uk sie taki 
geść spali, to dostanie potem 1000 żł odszkodowania, a jak »aa 
dobrego .przyjaciela*, to zamiast tego .kozę*. Zęby n i. b ^ó  
tych wysokich ubezpieczeń, nie byłoby też tyle podpalacz»/. 
w v ieny n e byf°by też potrzeba tych wyznaczonych nagród za 
hzająco P° dpal‘ cz,> co w niejednym wypadku działa dem ora-

Z*

Sprawa służby telefonicznej i lekarzy.
Ciche. W nocy z niedzieli na poniedziałek zaszła koniecz-

dS P°iVUnA **wezw*“1* l«*«rza do nadzwyczaj ciężkiego poro­
du. Udano się na ajenturę poczt, o godz. 12,30 w nocy L»cz 
u* ajenturze oświadczono, że po 12-tej w nocy nie można tele-
tv“k°oWłdo °12Bte f Qwy’ b° tłrm IIarzęd8ie ,ię d!a publiczności tylko do 12 tej w nocy. Czyli po tyra czasie nie zachodzi
żaden wypadek, któryby nagle potrzebował pomocy. Tnt wio­
ska oddalona o 20 kim. prawie od każdego miasta, powinna
o k ażd lf Dofre“2^ 11'* 1* W .ty^  Wyp,dia łAczaości telefonicznej id*J .por.ze- , 83 nie sztok* mieć z miastem łączność za 
k i l ' « ' 111'- °“* Potrzebna nocą, gdzie przeważnie zachodzi 
konieczność szatani* pomocy ¡lekarsKiej etc. Gmina poweźmie

s r i s f s s s s  - !“ y •• >»>’ »“ • «■» 4 e t

lekarza. Posłaniec stukał do kilku lekarzy, lecz prawie wszedzi* 
otrzymał jednobrzmiącą przez okno odpowiedź od pam: ? Pan 
doktor nie może wyjechać, bo z wieczora miał gorączkę*, 
f / i i  c(P ^ 0 |Z doradą przychylnej Policji ' Państw, w Brodnicy 
udał się posłaniec do szpitala, a p. dr. Kozłowski nie iważal 
' zy “ f t y l i ° "“tychmiast udał się w drogę, Tżeby
przyjść chorej jak najprędzej z pomocą. Tylao dzięki zabiegom 
dzielnej położnej, p. Kleinschmiedt z Cichego adajo się ntfzy- 
mać chorą (silne krwiotoki) do chwili nadejścia 1-zarza? Lekarz
L h ń ‘ P° Przybycin “ * miejsce zabrał się z taką
achowoscią i troską o chorą, że chora została przy życiu.

. i .  u t  dr< l' oz,ow*kiemu i położnej p. Kleinschmiedtowej należy 
żonie^ matcekSZe UZtt*nie ł P°dziękowan!e za uratowanie życia



Od I kwietnia 8 prec składki 'emerytalnej.
Minislmiwo tkaibn rozetłsło okćlaik de wszyst- 

kich urzędów »klikowych z peltcenitm, aby przy 
wypłacie poborów w dnia 1 kwietnia ściągały urzędni­
kom państwowym i wojskowym w czynnej służbie 
■i* jak pepzzednio 5 proc., tle 8 proc. składek cne- 
rytainycb, zgodnie z nową ustawą, która będzie ogło­
szona jat w dniach najbliższych.

Okólnik kuratora Pytlowskiego.
Nanka w  warszawskich szkołach żydowskich 

odbywać się będzie nawet w  dniach’ 
św iąt wielkanocnych. |

Warszawa. W stolicy istnieje kilka państwowych 
szkół żydowskich, w których nauczycielami i uczniami 
są wyłącznie żydzi. Dotychczas w szkołach tych 
zarówno soboty jak i niedziele były wolne od nitki 
i musiano przestrzegać innych katolickich świąt 
kościelnych.

W związku z obocnemi katelickiemi świętami 
wiclkinccGcmi ferje w tych szkołach żydowskich roz­
poczęły się podobnie, jak we wszystkich innych 
uczelniach w państwie, w poniedziałek 31 marca.

Tymczasem już we wtorek, 22 bm. ukazał się 
okólnik kuratora warszawskiego okręgu szkolnego p. 
Pytlśkowskiego, nakazujący wznowić we wspomnia­
nych szkołach żydowskich sankę już od środy, 23 
marca i prowadzić ją bez przerwy aż do świąt 
żydowskich.

Ustawa o pełnomocnictwach dla Prezydenta 
Rzpltej już weszła w życie.

Warstawa. W Dziennikn Ustaw nr. 22 z dn. 22 
bm. opublikowana została na mocy attyknłn 44 Kon­
stytucji sstawn o npoważnienisch Prezydenta Rzpiitcj 
do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy. Ustawa 
ta, podpisana przez Prezydenta Rzplitej oraz wszyst­
kich ministrów nowego rządu, wchodzi w życie z dniem 
•głoszenia. ̂  <

Spalenie zwłok Kreagera.
Sztokholm. W krematerjum w Sztokholmie odby­

ła się żałobna nreczyatcść pogrzebu i spalenie zwłok 
Ivara Krengera. Zgodnie z życzeniem rodziny zmarłe­
go ctremonja pogrzebowa odbyła się bardzo skromnie. 
Uczestniczyli w niej k ewni i przyjaciele zmarłego 
oraz najbliżsi współpraco »nicy.

” Fałszyw e pogłoski o zgenie Poincarego.
Paryż, 22. 3. Podczas gdy prefektara policji 

i Sanrrete generale twierdzili, iż Poincare zmarł w 
twej posiadłości w Sampigny, doniósł przedstawiciel 
.United Preis“ w Sampigny, iż Poincare żyje
i jest zdrów.

Na doniesienie prefektury policji, iż 
Poinsre zmarł, udał się natyci miast przed­
stawiciel .United Press" do Sampigny, gdzie stwierdził, 
że stan zdrowia Poincarego jest niezmieniony i jeszcze 
dzisiaj rano spożył śniadanie w towarzystwie jednege 
z politycznych przyjaciół.

Poincare oczekuje, jak zwykle, tygodniowej wi­
zyty swego lekarza.

Zamknięcie teatrów w e Francji nastąpi 28 bm.
Paryż. Po wieczornych przedstawieniach daia 

28 marca ib. wszystkie większe i mniejsze teatry fran- 
enskie mają być zamknięte. Decyzja ta powzięta 
została na zgromadzenia dyrektorów teatrów paryskich 
w dnin 31 km. w związku z niemożneścią ponoszenia 
dalej Ciężarów fiskalnych.

KĄCIK R A D J 0 1 Y,
Audycje Polskiego fctadja w  Warszaw io.
Sebeta, 26 bm. 11.45 Przegląd prasy polskiej. 12.10 

Płyty gr. 15.45 Giełda pieniężna oraz kem. Centr. Bitna Hydr. 
dla żeglugi i rybaków. 15,50 Płyty gr. 16.05 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. »Quovsdis, Domine*. 16.30 Płyty gr. 17,10 , Wiel­
kanoc wśród ludu*. 17,35 Płyty gram. 17,45 Odczyt o »Zyg­
muncie* (tr. z Krakowa). 18.00 Rezurekcja z kościoła na Wave- 
l i ,  18,50 Słuchowisko Z. Krasińskiego »Irydjon*. 20,00 Felj. 
.Wielkanoc w zwyczajach hiszpańskich*. 20,15 
Koncert. 21,55 Kwadrans "lit. .Wesoły Dzień*. 22.10 Kcncert 
Chopinowski, 22,50 Wiadomości sportowe.

Niediiela, 27 bm. 11X0 Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy. 12.40 Audycja źcłnierskc-strzelecka. 16CO Słuchowisko 
dla rolników i koncert. 17.CC Płyty gram. 18X0 Audycja dia 
dzieci (tr, z Wilna). 1830 Piosenki. 19X0Muzyka lekka ze Lwo­
wa. 20.15 Feljeton. 20.30 Kcncert sclistów. 2145 Kwadrans 
literacki* Klechda Artura Górskiego p. t. »Pomsta*. 22X0 Muzyka 
lekka i taneczna.f *

Poniedziałek, 28 bm. 10X0 Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa. 11.35 Odczyt misyjny p. t. »Misja Polska w Rodezji*.
12.15 Poranek Syn fon. z Filhaim, Warsz. 14X0 »Kcnkursiści 
w pele*. 14.40 »Wiosenne radości i troski gospodyni wiejakiej* 
15X0 Meledje ludowe na ustnej harmonijce. 15,55 Słuchowisko 
dla dzieci p. t. »Śmigus* Dyngus*. 16.20 Płyty gram, 16,40 
»Polskie misterjum wielkanocne z przed 350 lat*. 16,55 Płyty 
gram, 17,15 ,0  kobiecie hinduskiej w walca o wolność Indyj. 
17.30 »Kącik językowy*. 17,45 Kcncert popoł. wyk. ork. P. R. 
19,25 Fłyty gum, 19 45 Słuthowisko p, t. ,W czepku urodzo­
ny*. 20.15 Operetka p. t. »Słodka dziewczyna* H. Reinhardts.
22.15 Kwadrans literacki »Złoty dyktator* Jaljana Zatbarskiego. 
22'35 Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka lekka i taneczna,

W torek, 29, 3. 12.10 13.35 14,45 Płyty gram. 15.25
Odczyt maturalny (Dział Historja) p. t, ,Unja Litwy z Polską*, j
15.45 Giełda pieniężna oraz Kom. Centr. Biura Hydr. dla Żeglugi j
i Rybików. 15,50 Program dla młodzieży: leljetony p. t. j
.Miłe złego początki* i .Wśród szybów naftowych*. 16 20 } 
Odczyt dla maturzystów p. t, .Francja w XVII wieku*. 16.40 j 
Płyty gr. 17.10 Odczyt p. t. »Szlakiem umarłych bogów*. 17,35 I 
Popularny koncert symfon. w wyk. ork. Filb. Warsz. 19,15 
»Książka Rolnicza*. 19.30 Wiadomeści sportowe, 19.35 Płyty 
gr. 19.45 Frasowy Dzień. Radj. 20.00 Feljeton pt. »Romantyzm 
kina i kawiarni*. 20,15 Koncert popul, w wyk, ork. P. R. 21.45 
»Skrzynki Pocztowa Techniczna*. 22X0 Recital fortepianowy 
22.50 Muzyka taneczna»

Środa, 30, 3. 12,10 13.25 14,45 Płyty gram. 15.25 Odczyt 
maturalny (Dział »Historja*) p. t. „Rozwój Prus w XVIII wieko*.
15.45 Giełda pień. i Komun. Centr. Biura Hydr, dla żeglugi 
i rybaków, 15.50 Odczyt maturalny p. t. .Mickiewicz*. 16.15 
Komun. Państw. Urzędu Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sport. 16.40 
Płyty gr. 16,50 Lekcja języka angielskiego, 17,10 Goethe, a przy­
roda* (tr, z Wilna). 17.35 Koncert popoł. wy*, ork, P. R, 19,15 
Komunikat Min. Rclnictwa 19,30 Wiadomości Sportowe. 19.35 
płyty gr. 19.45 Prasowy Dzień, Radj. 20.00 Feljeton muzyczny 
pt. »Wrażenia z II Międzynar, Konknrsu im. Chopina w War­
szawie* 20,15 Muzyka lekka. 2100 Kwadrans liter, fragment 
z reg], powieści pt. »Kamienica za Ostrą Bramą*. 22X0 Kwartet 
I. Dubiskiej. 22 45 Odczyt w języku esperanckim pt. »Dorobek 
Polski w ogólnej kulturze świata* (tr. z Krakowa). 23X0 Mu­
zyka taneczna.

Ogłoszenie.
Wydział Powiatowy w Toruniu ogłasza niniejszem

przetarg ofertowy na
dostawą kamienia polnego

cd 8 do 30 cm. średnicy w ilości 600 ms.
Kamień winien być dostarczony na miejsce budowy drogi wo­
jewódzkiej Toruń-Czarnowo od kim. 6,8—9,8.

Oferty w zamkniętych kopertach należy nadesłać do tut. 
U nęda DG DNIA 1 KW IETNIA 1932 K,

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 kwietnia rb. o godz. 1Ó. Do 
stawa kamienia winna być uskuteczniona do dn, 21. 4, 32 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego.

Aktywa

B I L A N S
BANKU L U 00W E G 0 w  LIDZBARKU

Sp. z o. o.
x  ¿ n i m  3 1 - g  mgr u d n i a  1 931  r .Pasywa

zt
12.315,01 Stan kasy . . . .

7.1

Udzhły . . . . . 87.186,03
Fundusz zasobowy . : 3.739,92
Rezerwa specjalna 4.339,29
Wkłady oszczędnościowe . 72.548,94

252.836,50 Weksle !
10.815,08 Weksle protestowane
12.906,56 Banki . . .
12.138,42 Rachunek bieżący . 632,04

133.885,—Redyskont .
2.287,50 Inka o . . . . .
2.372,84 Papiery wartościowe
6.692,66 Ruchomości . . . .

R-ek przejściowy . . . . 183,95
1.076,58 Koszty procesowe . . . .

Dywidend* niewypłacona 691,31
92,25 R-ek znaczków oszczędnościowych

Do dyspozycji Waln. Zgromadzenia 5.036,92
313.233,40
41.750,— Despozyta . . . . .

313.233,40 
41.750,— 

2 941.192.941.19 Gwarancje z inkasa
357 924.59 357 924 59

B A N K  L U D O W Y  w L I D Z B A R K U
Sp, z o. o.

A. KAMIŃSKI._______ A. KOZICKI.________ H. KUCIŃSKI.

Sprzedam czt«rv konie i Pos2Ukuie 20 warchlaków
ŻURALSKI, Ize zdrowej obory. 

KRZEMIENIEW O. I KLEINA, PRĄTNICA.

P O C Z T Ó W K I
n Wielkanoc

poleca

KSIĘGARNIA „DRWĘCA"

Drzewka
owocowe,
jabłonie i grusze

wysokopienne sztuka 2 zł., 
poleca

DOMINIUM M0NT0W0

Pierwszorzędny Gdański

pianista
zatrzyma się po świętsch krótki i 
czas w Nowemmieście. Zlecenia j 
od towarzystw i lokali oraz na 1 
uroczystości rodzinne, jak rów-1 
nieź lekcje fortepianu uprasza * 
się skierować do eksp. „Drwęca* j 
Nowemiasto pod nr. 100*

MAKUCHY
w y s o k o p r o c e n t o w e

S ło n e c z n i k ó w  ® 
siem i«nrte ( in ia n f)  
r z e p a k u  * e

w taflach i mielone
poleca tanio

„Rolnik11 w Lubanie
Spółdzielnia roln.-handl. z odp. ogr

Lubawa tei. 39 -  Oddział Nowemiasto tai. 49

Na żądanie wszędzie do nabycia 
w mniejszych i  większych puszkach
U R B I N  Sp. z o. o.

B Y D G O S Z C Z ,  POMORSKA 44
Telefon 368.

W Y R Ó B  K R A J O W Y ! ! !

.. Burza śnieżna szalała w Rumunji 
i Jugosławjl.

Pcw odzie ra Węgrzech.
Btlgrid, 22. 3. W pitrw*zym dnia fwie*ny sza­

li łl nad całą Jagotławją bnrza śnieżoa. W Baniąincc 
ltży śnieg, graby na 36 on. Wiek wsi atsi poi 
woda. Wojsko rozpoczęło akcję literniczą.

W Siedmiogrodzie i innych okolicach Rutnanji 
szalała śnieżyca. Koncnikacja kclejowa jest częściowo 
przerwana. Batut nawiedziła kię łka powodzi.

W peładaie we-wschodnich i pcłndtsiowo-zacho 
drtieb Węgrzech nastąpiła kitestrefa powodzi.

G ie łd a  z b o ż o w a  w  P o z n a n fy

Zyt« mew«
Psitttic«
Jęczmień brawurowy 
Owle*
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne

Notowania oficjalne z dnia 23. 3. 
Płacono w złotych za 100 kg.

24.50— 24.75
24.50— 25.00
23.75— 24.75
20.75— 21.25 
37.00—38.00
37.50— 39.50 
15X0—15.50 
14X0—15X0

«8 l l l f t l i h  M pow itdilalny: W alt«ty Stawicki w Noweaamitśsle,
Ea oftesseni* redakcja ais odpowiada. 

łW ra iła  wypadków» ipowodowaaytk silą wyżerą, pr**asłó i m  
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POLECAM
mocny specjalny gatunek piwa

pod nazwą

JUBILEUSZOWE
który wprowadzony został do sprzedaży z okazji 60-cio 
letniego jubileuszu wytworni piwa S O M M E H A  w 

GRUDZIĄDZU oraz inne gatunki piwa, jak
Krysztkł Grudziądzki 

Śmietanką Pomorską 
jasne i ciemne

oraz K a r m e l  pastelizowany,

WALERJA BŁAŻEJEWSKA
H U R T O W N I A  P I W A

N O W E M I A S T O ,  ul Wjazdowa.

Duże m le s ^ a r n a
4 pokojowe z kuchnią od zaraz 
do wydzierżawienia.
Gdzie ? wskaże ekip. „Drwęcy“ 

Nowemiasto.

P o m ie sz k a n ie
d va pokoje do wynajęcia.

OSIŃSKI, Wawro wice.

Umeblowany pokój
z eałiowitem utrzyminiem lub 
bez do wynajęcia,

GĘSTW1CKA, Nowemiasto 
ul. Kościuszkowska 17.

Wanno budowlane
w kawałkach poleca

W.  SEROŻYŃSKI, 
skład żelaza

NOWEMIASTO, Rynek. 

Poszukuję
ucznia

od zaraz.
K. GÓRSKI, Nowemiasto 

19 Stycznia 3.

Wapno budowlane
w kawałach poleca

N. E W ETÓW SKIj
Nowemiasto, skład żelaza.

Słoma
na sprzedaż. ŁASKIE WIC Z* 

LUBAWA,

Koniczyny I tymotkę
kupuję stale.

F M ODRZEJEW SKI, 
_____  Nowemiasto, telef. 95».

Uczeń
(syn uczciwych rodziców) n t 
technika dentystycznego po­
trzebny, MÜLLE HU dentysta,* 

NOWEMIASTO,

Poszukuję U€2nia 
od zaraz.

FELIKS PRUSIEW ICZ*
m. rzeźniski, BOLESZYN*

Wysokocielną mleczną
krową

czystej rasy sprzeda
KRÜGER, LIDZBARK.
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WI ELKANOC.
Wielki tajemnica Odkupienia, zakończeni Zmar­

twychwstaniem Be ga-Człowieka, przepadła pized świę­
tami izraelikiemi ,Pa*cha’ , obchodzoaetni corocznie 
podczas pierwszej pełni wiosennej na pamiątkę wyjścia 
«izraelitów z Egipt«.

Początki tego święta n żydów giną w pemroce 
dziejów. Prawdopodobnie było to święto wiosenne, 
do którego później przyłączono znaczenie historyczne, 
a mianowicie pamiątkę spożycia baranka wielkanocne­
go! wyjścia z Egiptu.

Ponieważ wedle pedań Jezns Cbrystos «męczony 
zeatał w piątek przed dniem sabbatn i świętami 
»Pascha* i pochowany trzeciego dnia zmsrtwych- 
watsł, radosny więc ten dzitń przypada na niedzielę 
po pierwszej wiosennej pełni księżyca.

Gminy chrziścijańskie, pochodzące ed żydów, 
początkcwo uroczyste ść Zmiit» jłhwstania obchodziły 
łącznie z pamiątką ostatniej Wieczerzy Pańskiej, 
dzień diugi poświęcony był pamiątce śmierci, trzeci, 
sobota, Zmartwychstanin Jeznsa Chrystusa.

Chrzęść jenie, nawióceni z pogan, dzień śmierci, 
te jest piątek nwsżają za dzień postu i pokuty.

Dcpiere po scboize nicejiksm w rokn 325 posta­
nowiono pamiątkę Zmartwychwstania obchodzić w nie­
dzielę, pamiątkę ztś Ukrzyżowania w piątek poprze­

dzający. >
Pierwotnie stoczysteść świąt Wielkiej Nocy trwała 

przez cały tydzień i dopiero sobór konsiancyjiki ogra- I 
niczyi ją do tizech dni, to jest niedzieli, poniedziałku . 
i  wterku, co ntrzymało aię jeszcze w Kościele ? 
wschodnim.

Papież Pins VI w r. 1775 święto Wielkiej Nocy | 
ograniczył tylko do dwóch dni: niedzieli i poniedziałku. |
Obecnie jako święto keścieltte pozostało jeż tylko ; 
pierwsze św. Wielkanocne.

Z biegiem czssn nstaiił się w Kościele katolickim | 
zwyczaj, aby, poczynając ed środy popielcowej, dzień i 
Zmartwychwstania poprzedził post czterdzieatodnio- | 
wy, zwany powszechnie Wielkim postem.

Ostatni tydzień od niedzieli kwietniej czyli pal- | 
mewej, nazwanej tak, ponieważ w dnin tym wierni | 
i dnehewieńsiwo niosą w procesji poświęcone palmy \ 
lab gałązki na pamiątkę triamfalnego wjazdu Jesusa |
Cfarystasa do Jerozolimy, zowie się Wielkim Tygo- S 
dniem. Sama uroczyateść Zmartwychwstania Pań- f 
«kiego rozpoczyna się jeż w Wielką sobotę wie­
czorem.

Co do obebodn pamiątki Zmartwychwstania za­
chodzi różnica pt między tczmaiteei Keściołami, 
dopiero na soberze nicejskim w rckn 325 postano­
wiono, »by wszystkie kcścięły obchodziły jedno- 
zgodnie święto Wielkie] Nocy w niedzielę następu­
jącą po wiosennej pełni księżyca, to jest po pier­
wszej pełni, przypadającej po dnin 20 marca, która, 
jeśli przypadnie na niedzielę, iroczystcść obchodzę«ą 
być powinna w niedzielę następną.

Pełnia ta nie jest jednakże astronomiczna czyli 
rzeczywista, lecz średnia, następująca zawsze w 14 dni 
po nowin, licząc nów za dzień pierwszy.

Wedle tego cbliczenia, wprowadzonego do Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego przez Dionizjnsza około 
rokn 525, święta Wielkiej Nocy przy pi dać mogą 
najwcześniej 22 marca, najpóźniej zaś 25 kwietnia.

W czasach pogańskich w porze tej przypadały 
wielkie święta wiosenne, po których jako pamiątka 
zachowały się do dziś dnia liczne zwyczaje i obyczaje.

Jednym z takich zabytków jest rozpawszecheicny 
ił nas zwyczaj zastawiania w święta Wielkiej Nocy 
»świeconego*, któiy sięga czasów pogańskich.

U Słowian bowiem obcbcdióno bardzo uroczyście 
święta wiosenne, pedesaa których tępiono bałwana 
Metany (Marzanny), jako symbol śmierci (zimy).

Stąd prawdopedebnio szachował się śmigną 
(dyngnt), zwyczaj wzajemnego siewania się wodą, 
praktykowany n nas w drugi dzień Wielkiej Nocy.
Miait dyiguan u naa utrzymuje aię zwyczaj 
smagania rózgami. Znana jest piosenka, którą śpie­
wano przytem:

Przyszliśmy tn po dyngusie!
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezssie i Marji,
Dajcie nam co, gospodyni 1

Święcone, które w uroczystość Wielkiej Nocy 
znaleźć się u nas musi zarówno na atole bogacza jako 
też i biedaka, w dawnych czasach było dumą na > b<mi€m iwjeccne 
azych gospodyń, tak dobrze w pałacach magnatów, | i wesoło.

f l ,

O zmartwychwstanie.
Ol zmartwychwstanie wazjatkiemn, co mąkę 
Śmierci przebyło i grobu ciemnice!
Oto już słychać słowiczą piosenkę,
5to aię Istnie palą błyskawice,
Oto z błękitów zlatują nam blaski,
Dnia majowego, prztbndzeń i łatki,
1 słychać w ciszy jęcaące otchłanie —
1 grzmot wiosenny słychać...

Zmaitwychwstanie i

O ! zmartwychwstanie tym ziarnom, co w roli 
Przebyły ziemię wiekowej niewoli:
0  1 zmartwychwatanie posiewom tym duch»,
Które więziła noc ślepa i glncha...
Wam, czarne iaay i wam mokre łąki,
1 zioła polne i szare skowronki,
1 wam, zagony, leżące odłogiem,
1 tobie grusze, atojąca przed progiem,
I wam, dąbrowy i gaje i kwiaty,
I tobie, strzecho zczerniała tej chaty...
Pęke już wierzba, słychać fletów granie 
I szam lecących skrzydeł...

Zmartwychwstanie 1
M a r j a  K o n o p n i c k a .

Uroczystości wielkanocne 
w dawnej Polsce.

jako też i w lepiankach kmiotków.
Kroniki z lit dawnych pozostawiły mm opisy 

święconego, w którem satuka kucharska walczyła
0 lepsze z pieksrstwcm, a ubranie stołu dochodziło 
do artyzmu, przycięte domy magnackie, a nawet
1 średnio lsmcżue przesadzały się w obfitości przy­
gotowanego jsćłs i napoju.

Zwyczaj ten tak dalece zsketzenił aię u nas, tak 
waiąksąl w krew nasię, że i dziś jeszcze najuboższy 
czuje aię upośledzonym podwójnie, jeśli niema za co 
przygotować święconego, bodajby złeżenego z jajka, 
bochenka cfcltba i kawałka mięsa, kióteby mógł 
z równymi sobie biedakami pcdziclić przy wzajem­
nych życzeniach wesołego Alleluja!

U naszych naddzisdów na święcone przybywali 
często goście, nieraz nieproszeni. Przy jsjkn święconem 
zapominano dawnych nisz i unikano w przyszłości 
nowych.

Wieśniacy obchodzili Wielki tydzień z wielką 
pobożneścia, a mieli aweje właściwe ureczyatcści. 
Gdy w Wielki Czwartek gospodarz i gospodyni po­
wrócili z kcściela, obmywali negi swojej czeladzi, 
poczem gespesia krzątała się raźno, aby dla swych 
domowników ugetewać pcstią, ale smaczną i sutą 
wieczerzę, Oczywiście zwyczaj ten mogli obchodzić 
tylko zerneżm kmiecie, abeżsi bowiem, sami poddani 
swoich penów, nie mieli czeladzi.

Podczas świąt witikanocnycb nie ujrzymy w 
chacie wieśniaczej zbytku i wykwiatn. U zśmożniej- 
szych zaledwie zjawił się kołacz świąteczny z grubej 
pszennej mąki ze sersm, jagłami lub makiem, więk­
sza ebfiteść mięsiwa, jsj i pisanek kilka. Ubożsi za­
dowoleni byli, ja źli w te dni ciężkiego przednówku 
nic zazcsli przynajmniej głodu.

Przykra to była dola. Ciężko ją było znosić 
każdemu, a już najciężej młcdzseiy, która zawsze rada 
swobodzie i zabawie. To też młedź wiejaks, prag­
nąc koniecznie rtzweselić się w dni świąteczne, a nie 
mogąc zastawić sutycb stełów dla miłych gęści, umia­
ła sekie radzić tak, aby w te dni zabawić aię wlicznem 
grosie towarzyszy.

W niektórych okolicach nisze go krajn młode 
dziewczęta we wsi wiły w drugie święto Wielkisjnecy 
t. iw. »gaik*. Gtik ów, na pedobisńatwo rzeczywiste­
go gsju, aktadsł się z gałązek drzew i krzewów, okry­
tych drebniutkiemi listkami lub srebizystemi baziami, 
które już porozwijała młoda wiosna. Wśród tych 
gałązek, naśladujących drzew«, zatykały dziewczyny 
pierwsze wiosenne kwiatki, stokrotki, podbiał, sasanki, 
śnieżyce, a potem z tym swoim wonnym pstrym 
gajem szły do dworów, cd chaty do chaty, stawały 
gromadą u wiót, wysuwały naprzód swój pachnący 
gaik i śpiewały. Wszędzie, gdzie zjawiały się dziew­
częta z gajem i pieśnią, witano je radośnie i serdecz­
nie, darzone kołaczem, jajami i mięsiwem. Dziewczę­
ta, obdarewsne szczodrze, skłsdaly razem te wszystkie 
zapasy, gromadziły się wieczorem w jedntm micjsin 
i zspraazały do siebie mieszkańców wioski, miały już 

na poczęstunek. Bawiono się też
raźnie

W innych okolicach krajn naszego nie dziew­
częta, lecz parobcy i chłopaki szli z pieśnią cd chaty 
do chaty. Nie mieli oni jednak gaju, lecz kogutka 
wielkiego, zrobionego sztucznie, przy brana go w pióra 
kogccie. Tego tlbizymiego kogutka toczyli przed 
sobą na kółkacb, a gdy zatrzymali się gdzie przed 
duciem, plebznją, leśniczówką lub chatą, kogutek 
piał tśźncmi głosami na ptzemisnę ziej doli w po­
myślną. Kizykliwe pienie i w tedy gwar wiejskiej 
drużyny sprowadzały mnóstwo ciekawych; wtedy głosy 
kogncie milkły, wesela pieśń, nłcźona prawdopodob­
nie przez wiejskie pacholę, zaczęła się rozlegać.

Diuźyna kogutka była mile witaną i obdarowy­
waną natówni z dziewczętami, cbcdzącemi z »gajem”, 
a uzbierane tym sposobem składkowe święcone spo­
żywano weioło wieczercm przy wapolnej zabawie.

Obrządy ■wielkanocne. 
Rezurekcja. —  Modły i śpiewy wielkanocne.
W niedzielę wielkanocną przed wschodem słońca odprawia 

się rezurekcji. Kiplm, cbriny w białą kipę, przychodai do gro- 
bn pińskiego i odśpiewawszy m tjfcuę .Gloria Tibi, Trinitas* 
(Chwila Tobie, Trójco), oraz psalmy i modlitwę, kropi grób wo­
dą święcczą i okadza go, a ministrantom podaje gcdla zmar­
twychwstania, by je nieśli podczas procesji. Są to : Pascha*, 
oznaka godności nauczycielskiej C histosa Pana, Krzjż czerwoią 
stułą przepasany, oznaka Jego gednośd artykiphńskiej i figur* 
Zbawiciela z chorągwią, oznaka Jego godności królewskiej. Po­
tem, zdjąwsz3f z ołtarza monstrancję z Najświętszym Sakramen­
tem, zaczyna procesję Responscijum : ,Cem Rex gloriae Chri­
ste*. (Gdy Król Chwały Chryste). Przy śpiewie pieśni wielka­
nocnej procesja ebehedzi trzy razy dokoła kościoła przy biciu 
dzwonów, t nieraz i strzałach radosnych. Gdy piocesja wróci 
do wielkiego ołtarza, kapłan wziąwszy krzyż, s ttłą  przepasany, 
klęka trzykrotnie na stopniach ołtarza, coraz wyżej, śpiewając 
antyfotę: .Powstał Pm  z grobi*, a chór odpowiada: Któryś za 
nas zawisł na Krzyżu*.

Paschał ustawiają przy wielkim ołtarzu, gdzie pozostaje do 
Wniebowstąpienia, tak samo figurę Zbawiciela i Krzyż ze stułą; 
te godła Zmartwychwstmia obnoszone są na procesji niedzielnej 
przez cały czas Wielkanocy. Po rezurekcji następuje hymn ,Te 
Deam laudamos* i błogosławieństwo Najśw. Sakramentem.

Na precesji, przy rezurekcji i w czasie świąt śpiewa się 
bardzo stare i piękne hymny: iespocsorjtm „Com Rex florite 
Christe*, hymn .Salve festa dies* (.Witaj dniu uroczysty*), 
ułożony przez biskupa z Poitiers Wenencjusza Fcitcnata, autor* 
wielu hymnów: .Przez Twoje święte Zmartwychwstanie*, jedną
z najstarszych pieśni polskich itd. Na nieszporach wielkanoc­
nych śpiewa się antyfonę. .Regin* coeli laetare* (Królowa nie­
bieska, wesel się etc.), którą wedle podania podczas procesji bła­
galnej w Rzymie o odwrócenie zarazy za papieża Grzegorz* 
Wielkiego usłyszano śpiewaną pzzez «niełów w powietrzu.

Przy Aspeisji (pokropieniu) w czasie Wielkanocnym śpiewa 
się anty fena: .Widziałem wodę wypływającą ze świątyni* (Vidi 
aquam egredientem <tc,).

Dawniej w czasie od Wielkanocy do Ziel. Świąt wcale nie 
klękano, tylko się stało, bo to czas radości, a nie pokuty. Dziś 
pozostał zaledwie ślad tego zwyczaju, a miszowicie edmawianie 
stojąco anty fony .Królowo niebieska* zamiast .Aniół Pański*. 
Tę ostatnią modlitwę odmawia się także stojąco w każdą nie­
dzielę, bo niedziela każda przypomina także Zmartwychwstanie 
Pińskie.

Sahara zostanie przecięta siecią hole jon ą.
Paryż. W Izbic Deputowanych zestal pizyjęty 

plac budowy sieci kolejowej przez afiyktńaką pusty­
nię Sacfasrę. Niebawem m* się już rozpoczęć bodowa 
linjt kolejowej, która prowadzić będzie z Dthcmeju 
w Afryce zachodniej do Algiem i Oranu n* wybrzeżu 
Morza Śródziemnego.

Lisja ta umożliwi dokonywanie szybkich transpor­
tów z głębi Afryki nft wybrzeże merza i stamtąd 
do Europy.

Świst naukowy uwsźa projekt bsdewy kolei 
trsiBiahsiyjskkh za jedno z największych przedsię­
wzięć techniki, gdyż lioje kolejowe prowadzić będą 
częściowo pracz znpełeie pustynne okolice Sahary.

Krajem, który nie zna morderstw, 
jest Norwegja.

W Noiwegji od r. 1928 nie zanotowano sni jed­
nego wypadku morderstwa lub przestępstwa z wyni­
kiem śmiertelnym. W kraju tym, liczącym 3 miljony 
lidności, nie zamyka się na noc (z wyjątkiem dużych 
miast) drzwi i bram, a w hotelach zwyczaj zamykania 
numstów nie jest wogóle znany. Więzienia w Nor- 
wcgji są najsłabiej zaludnione mi zakładami karnemi 
•a  całym kontynencie europejskim. Gdy w całej 
Europie fala przestępczości wzrosła znacznie po woj­
nie, w Notwcgji nastąpiło zjawisko wręcz odwrotne 
— przestępczość zmalała. Szczęśliwy kraj!



Warszawski „Al Capone“ .
Niesamowita historja o „dyktaturze“  p „Tasiemki* 

na Kercelaku.
Od dłuższego jtź  czasu wskazywano powszechnie na istnie­

nie w Warszawie szajki, teroryzojącej ludność Woli, pobierającej 
.podatki* różnego rodzajn pod groźbą Kastetu i rewolweru. 
Liczne skargi nie znajdowały jakoś zrozumienia u władz, bo,., 
banda cieszyła się .wysoką protekcję*. ___ , .

Siedzibę swą, a właściwie miejsce .urzędowania Î * ł° to 
miłe towarzystwo ua placu targowym, róg Chłodnej i Wolskiej, 
na t. zw. Kercelaku. Stąd wychodziły plany .pracy , tam wy­
dawano rozkazy, mające na celu utrzymanie we «P*"'
stwa.„* „Tasiemki*. Bo „wodzem był n ieby lek to , dygnitarz 
BBS-u, radny miasta Warszawy z t  zw. Frakcji — p. Łukasz 
Siemiątkowski, zwaay powszechnie „Tasiemką .

{Metody pracy*
W tiki sposób wyciągano pieniądze? Otóż sposobów było 

kilki, zależnie od stopnia zamożności ofiary, od j«go bojaźliwo- 
ści, zresztą nie zawsze trzymano się regal, często stosowane 
bvlv .indywidoalne* pomysły wykonawców.

* Stalą formą zdobywania pieniędzy były miesięcane,
składane przez wszystkich kapców, właścicieli badek i straganów 
n i  Kercelikn, • n«wet włościan, przyjeżdżających na targ z pro- 
dakttmi. Ale były jeszcze i dochody niestale, zależnie ed bie­
lących potrzeb finansowych.

,Tata* i Leon,
Binda nrafała wykorzystić wiece komunistyczne, urządzane 

od czasu do czasn na ,KercelaUa\ Prawie każdy wiec pociągi! 
za sobą rozpędzanie zebranych przez policję pieszą i konną. 
W takkh wpadkach wywracano strsgany i budki, niszcząc czę- 
ściowo za.)dujący się Um towir. Co tchórzliwsi t ostrożniejsi 
kupcv zabienli wówczss towar do domu.

P Zawsze na drugi dzień po takim wiecu kilku kupców znaj­
dowało swoje budki.. zabite gwoździami Gdy kupiec (prze­
ważnie Ivdzi) chciał otworzyć, zjawiał się niejaki — j^eon 
I wywiązywał się następujący dialog, przeplatany dużą ilością
niecenzfirilaych słów: . . .  «_ ,,
, . -  Jak wywiozłeś swój towar, to więcej s-ę nie pokazuj
' • J»ic to może być? To jest moja budka. Ja za nią.zapłaciłem.

_ Poszoł won, żydzie i Twoja badka już do nas należy.
— Na, co ji mam zrobić? „ „ .
Po długich pertraktacjach .Leon* udzielał r*dY :
— Idź do knajpy na róg Placu Kercelego i Ogrodowej, tam

3 edI Tata**(',T asiem ko zazwyczaj godził się ua otwarcie budki, 
oczywiście po zapłaceniu kilkaset złotych, zależnie od zamożno-

3C¡ Gdy kupiec wracał z kartką od .taty*, spotykała go nowa 
niespodzianka. .Leon* nie pozwalał otworzyć budki.

_ Tata’ się zgodził, ale ja nie. Daj 50 zł, to otworzę. ^
Kupiec prosi, skarży się, że nie ma pieniędzy, *le -Leon 

jest stanowczy. Wreszcie pewna suma pieniędzy wędruje do 
kieszeni .Leona* i kupiec dostaje zezwolenie n* otwarcie budki. 
.Towarzystwo* ma za co bawić się i płacić swym pomocnikom.

Bankructw ó i oplata za odwiedzanie chorego.
Pewien właściciel sklepu z ubraniami na jednej z blisko 

położonych ulic zbankrutował. Ułożył się z wierzycielami 
i zamknął sklep. Banda zażądała opłaty za .adzielenie pozwo­
lenia aa likwidację interesu*. , . .  . . .

Biedny bankrut tłumaczył się, że winien jest 3 tys. złotych 
i nie mole dać jeszcze jednego tysiąca, którego domagali się
ludzie .Tasiemki“. . .

— Jak nie dasz, to my cię .skończymy — groził »L*°“ •
Kopiec zimknął sklep i nie pokazywał się n i Kercelaku.

Ale warszawski .A! Capone* nie pozwolił lekceważyć swych 
poleceń. Radny .Tasiemka* wysłał .swego* człowieka do mlu- 
szkania kupca z listem, domagając się zapłaty tysiąca

Upłynął wyznaczony termin. Pieniędzy nie było. Na drugi 
dzień wykonana została egzekucja. Uderzeniami kolb rewo we- 
rowych i żelaznych lasek zmasakrowano kupca. Z głowy jego 
zrobiono .nóżki w galarecie*, Jak mówili potem z jednaj z knajp

 ̂G dJna  Kercelaku dowiedziano się o pobiciu kupca, kilku 
z jego przyjaciół odwiedziło go w szpitala Doniesiono o tern 
'Leonowi,. Od każdego z tych odwiedzających zażądała banda 
fcary w wysokości 50 zł.

Kaiy zostały zapłacone.
Preient ślubny.

Gdv ktoś z kopców wydał córkę za mąż łab żenił syna —• 
zwracała się do niego banda z żądaniem okapu w wysokości 
kilka procent posagu. Nizywiło się to prezent ślubny d!a 
^Tasiemki*. Gdv ktoś nie chciał zgodzić się na ten haracz
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•Tasiemce’, był tak teroryzowany, że osrali! i przebywa obecnie 
w szpitala dla obłąkanych. Inny nazwiskiem H«sz Montag 
został zmasakrowany i leży w szpitala. Wieła nosi ślady kolb 
i noźów szajki , Leona*. Niektórym poobcinano nszy.

Aresztowani*.
Przez dlogi czas mieszkańcy Woli byli bezsilni. Policja „nie 

wiedzifia" o niczem, Zdarzyły się wypadki rozbrojenia i pobi­
cia policjanta, który chciał aresztować któregoś z oprysików. 
Aresztowanych ładzi .Tasiemki* wypuszczono natychmiast.

Dopiero w ostatnich czasach popsały się dobre stosunki, 
Żydowscy kopcy skorzystali z walki, jaka zaistniała między p. 
jaworowskim a p Moraczewskim 1.*. wszjscy zapisali się do 
związku p. Moriczewskiego.

I wtedy dopiero wkroczył prokurator, Nastąpiły aresztowa­
nia. Wśród aresztowanych znalazł się sam .Tasiemka« U 6 jego 
comecBików, Są to : Pantalsoa K*rpiński (.Leon ), Judka Stejn- 
wolf (.Idele*), Hersz Dasznicki, Aleks. Bocheński, A. Perelmun. 
St. Cieśl ński (.Stasiek-żyd*), A, Plachowski, M. Jaworski, W, 
Kosmański. Cz. Janiak, Ch. Kantor, Sz. Szmigieł, St. Jankowski, 
G. Lioszyc, St. Sabacz i St, Jakóbczyk (Stasiek-Sztywmak)

.Tasiemka* został zwolniony za kaucją (5 tys. zł), po kilku 
dniach jednak kaucja została cofnięta i niezwykły p. radca znaj­
duje się w towarzystwie swych kompanów na Pawiaka.

Ta niezwykła historja daje miarę tej demoralizacji i tego 
stanu bezprawia, do których doszliśmy dzisiaj... po szesciu la­
tach .sanacji moralnej*.

-• A.. V ' - .
laź. Otto Bellin skoasirnował oryginalny ślizgowiec, zaopatrzony 
w motor samolotowy Juuktera o sile 260 HP 1 szybkości 100 
kim. na godzinę, inż. Bellin wybi.rze się teraz w podróż ua 
swojej łodzi przez Hamburg, Calais, Gibraltar, kanał Sueaki, 
Szanghaj, Tokio, Ocean Spokojny, Kanał Panamski do N. Yorkn.

Głód w Rosji 1 brak z iarna  na zaelewy.
Na podstawie ostatnich wiadomości z Rosji aa- 

wicckiej «twierdza prasa paryska coraz liczaiojaz* 
wypadki głodu na wielkich ©bazarach paóitwa czer­
wonych carów.

I tak np. na żyznych terenach Ukrainy zasiewy 
zabezpieczone są jedynie w wyaokośei 35 proc., gdyż 
większość zapaaów ziarna zoiłala zażyta przez gło­
dującą Indnoić na wypiek Chleba. Wskntek tego w

całym azeregn miejscowości w Roaji aowiockiej niw 
będzie można poaiać i w tym roko pszenicy, lecz jo­
dynie knknrydzę, jęczmień i owies, a więc zbóż* 
niższej wartości.

Podobnie alarmujące wiadomości nadchodzą 
z zachodniej Syberji, gdzie w jednym z okręgów 
ludność zjadła już połowę zapaaów, przeznaczonych 
na zasiewy.

Z i D a l e k i e g o  W s c h

19 armia chińska, wałcząca pod Szanghajem, uważana Jest za elitę wojsk ja­
pońskich. Je] osobliwość Jest, że podczas walk żołnierze noszą olbrzymie ka­
pelusze słomkowe, których nie porzucają nawet podczas surowej chińskiej zimy.

Cesarz chinsiu ru ji ,  iactroiü-u**ny w 
r. 1913został prezydentem nowoutworzo« 
nej niezależnej republiki mandżurskiej.* 
nad którą protektorat sprawiać będzie 

Japonja, o czem donosiliśmy.

odu.

Na rycinie widzimy wagon pancerny, używany przez Japończyków 
w wilkach pod Chinchow,

Okopy chińskie pod Iza-Pei w chwili bombardowania przez 
Japończyków,

Rycina nasza przedstawia mapkę u  renu „wojuy * mandżurskie!*. 
Wyspy na prawo — to Japonja.

Kolos ea glinianych asgocłi.
Chiny a Japonja.

O l pół rofcs toczy się ni Dalekim Wschodzi« 
krwawa wojna między małą, dzielną Japonją, a oł- 
brzymiemi, a wyniszczonemi Chinami.

Od pół roku grzmią w Mandżorji armaty, recho­
czą karabiny maszynowe, a powietrze ptn ą mecha­
niczne ptaki, zaopatrzone w śmiercionośne bomby.

Na mętnych filach morikich kołyszą się żelazne 
kslosy, ziejące ogniem z paszcz armatnich.

Walka niemal cd pierw «sej ch wili toczy aią 
z ogromną przewagą wojsk japońskich, doskonałe 
wyekwipowanych w nowoczesny ryesitanek bojowy.

Japończycy mają broń najnowszego aystemn, aą 
zaopatrzeni w żywność i amunicję, * oddziałami ich 
kiereją oficerowie dzielni, zaakomicie wyszkol mi, ż u ­
jący dobrze fach żołnierski, taktykę wojeacą i strategję.

laacztj jest u Chińizyków. Żołnierz źle nmaat- 
derowany,' głeday, kiepsko uzbrojony — ni* może 
sprostać bitnemu Japończykowi i nie ma zaufani* de 
swych władz.

Bs, nadcmiar złego dowódcy wojsk chińskich są 
przeważnie niedołężni i... urzekupni. K*lka razy 
doniosła prasa © zbrodach, jakie popełnili chińscy

I generałowie.
Nie nlega wąipliwaśd, że Chiny w obecnej woj­

nie z Japonją muszą wlec. Państwo to, fozpościerśjąe* 
r się na przeogromnym obszarze, liczące wiele miljonów 
I Indntści, jest biedne, skołatane wojnami domowemi,
I zacofane z powodu zabójczego wprost konserwatyzmu. 

Japonja przejęta z kaltnry i techniki europejskiej 
to, co dobre, resztę odrzuciła. Tym sposebsm małe 
•no państewko wyspiarskie nrosło w niepomierną siłę 
fizyczną i moralną. Japonja jest dziś tak silna, jtk 
Niemcy w 1914 r.

Nic też dziwnego, źe Chińczycy ponoszą klęskę 
po klęsce, a Japonja, dafsa w swe ały, kpi sobio 
z całego świata, wszelkich obrad rozbrojeniowych i not 
Ugt Narodów.

Okazuje się w tej wtaście wojnie, że nieliczny, 
a postępowy i kulturalny naród dnż® więcej znaczy 
od wielomiljoaowego zagnieżdżonego w prymitywizmie 
i aobkostwie motłochn, któremu potrzeba ©światy, 
kultury, nowoczesaych nrządzeń, powodujących 
względny dobrobyt materjalay.

Chiny -  podobnitż jak Rosja — to kolos na gli­
nianych nogach, to wielki* nic, to «trach na wróblo.

Takiemo przeciwnikowi dzielne, ofiarne, knltnraloe 
państwo da zawsze radę.

To też wynik wojny japońsko-chińskiej będzie 
dla Chin naprawdę fitalay.

Japonja podyktuje swemu przeciwnikowi nipewno 
surowe warunki, nt które chorujący kolos bezwzględni* 
będzie musiał się zgodzić.



nowy projekt Funduszu 
Bezrobocia.

Warszawa. Do kancelarji sejmowej wpłynął projakt nowej 
jfuw y, zmieniającej przepisy działalności Funduszu Bezrobocia.

Wedłng tego projektu akcja zasiłkowa Fundasza Bezrobocia 
miałaby zostać ograniczona do tych bezrobotnych, dla których 
łedynam i wyłącza era źródłem utrzymania była ich praca za- 
rąbkową.

Pontem azyskane zostaną oszczędności w wydatkach 
ifandaszi przez zmniejszenie granicy najwyższej płacy, od której 
oblicza się zasiłki.

Najwyższy dotychczasowy zarobek dzienny, od którego 
rozpoczynał się obowiązujący procent zasiłku, wynosił 7,50 zł., 
chcenie ma on wynosić zł. 5.

Pozatcm ma być wprowadzona zmiana w ustalania prze­
ciętnego zarobku robotnika, od którego to zarobku następnie 
będzie wypłacany zasiłek. Dotąd przeciętny zarobek dzienny 
obliczano na podstawie zarobku z ostatniego tygodnia pracy, 
dzieląc sumę tego zarobku przez liczbę przepracowanych dni.

Obecnie obliczanie przeciętnego zarobku dziennego robotnika 
będzie się odbywało na podstawie zarobków z ostatnich trzech 
miesięcy pracy. O ile zarobek ten przekraczać będzie 5 zł., to 
lasiłki wypłacane będą tylko od 5 zł.

Projekt nowej ustawy ogranicza również zakres korzystania 
z zasiłków przez rodzinę bezrobotnego. Odtąd prawo korzy­
stania z dodatków będzie miał* tylko żona i dzieci.

Z drugiej strony ubezpieczenie od bezrobocia obejmie 
astawowo również i zakłady, zatrudniające jednego lub więcej 
robotników.

Wkońcu projekt ustawy zawiera przepisy o doraźnej pomocy 
dla bezrobotnych, która dotąd wprowadzana była na mocy 
achwały Rady minist ów.

Projekt powyższych zmian spowodowany został koniecznością 
przeprowadzenia oszczędności w gospodarce Funduszu Bez­
robocia, który, jak wiadomo, w ciągu ostatnich dwóch lat przy­
niósł deficyt około 120 miljonów zł.

Jasna Góra psd nieproszoną „opiekać
Protest Ojców Paulinów częstochowskich.
Karja generalna zakonu oo. Paulinów wystąpiła do min. W* 

3, i O. P. z odwołaniem przeciwko zarządzeniu wojewódzkiego 
zrzęda konserwatorskiego, postanawiającemu zaliczyć świątynię 
jasnogórską do rzędu .zabytków, podlegających ochronie prawa* 
ze względu na to, ź* .posiada wartość artystyczną, kulturalną, 
historyczną i archeologiczną*.

Dla cgółn katolickiego w Polsce Jasna Góra jest sanktuarjum, 
największą świętością. Dlatego też potraktowanie ze strony 
urzędu wojewódzkiego świątyni jasnogórskiej jako .zabytku* 
musi się spotkać z żywym protestem społeczeństwa polskiego.

Pozatem, j*k słusznie piszą oo. Paulini, .Jasaa Góra jako 
własność Koś ioła, należy do opieki odnośnej władzy kościelnej, 
a bezpośrednio z woli najwyższej powagi w kościele, nozostije 
pod epicką zakonu oo. Paulinów od roku 1382. Przez 550 lat 
Paulini jako etróźe Jasnej Góry strzegli jej bez przerwy, W pro­
wadzeniu robót budowlanych i restauracyjnych dobierali zawsze 
najlepsze siły; w ostatnich lat dziesiątkach wsławili się archi­
tekci Stefan Szyller i obecnie Szyszko*Bohusz, którzy znowu 
porozumiewali się z konserwa te rami. Gdy chodziło o wzniesie 
nie nowych budowli albo powiększenie starych, np. kaplicy Ma­
tki Boźfj, oo. Paulini, obok władzy diecezjalnej, zapraszali kom­
petentnych i w architekturze kościelnej specjalnie wykwalifiko 
danych kapłanów z całego kraju, atórzy tu zawsze chętnie przy­
bywali wraz z władzą diecezjalną i wybranymi człcnkani zakonu
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oraz zaproszonymi konserwatorami, wspólnie odbywali narady. 
Taki zespół, jak dotąd, tak i na przyszłość, posiadać będzie ze 
strony zakonu najzupełniejsze zaufanie.

Natomiast nie budzi w nas zaufania obiecana przez urząd 
wojewódzki opieka konserwatorów. Zaufanie to mamy niemal 
całkowicie poderwane od ubiegłego roku. Gdy bowiem komisarz 
miasta zwrócił się do konserwatora z zapytaniem, czy postawienie 
budynku na teatr letni przed placem azczytowym Jasnej Góry 
nie będzie rzeczą niewłaściwą, otrzymał odpowiedź uspakajającą 
wszelkie jego obawy, a gdy już budowa teatru została ukończona, 
konserwator pochwalił jej wykonanie. Każdy bezstronny i trzeźwo 
myślący dostrzega niewłaściwość budynku w tern miejscu, Pod 
względem elektrycznym mógłby być tolerowany w miejskim za­
ułku, ale przed frontem najwspanialszej budowy miasta, jaką 
jest Jasna Góra, stanowi niesłychanie rażący kontrast. Pod 
względem zaś religijnym obnaża uczucia katolików i ubliża miej­
scu świętemu.

Ubliżenie to przez odbywane w teatrze przedstawienia pod­
czas nabożeństw wyraziła obszernie i wymownie prasa miejsco­
wa i stołeczna, n#st. 44 organizacje społeczne katolicko-narodo­
we w łącznym proteście do komisarza miasta. Jasna Góra i sam 
pasterz diecezji uważają za bezwzględnie niedopuszczalne utrzyma­
nie nadal tego budynku i teatru. Mimo to władze rządowe 
miejscowe z konserwatorem zlekceważyły sobie uczucia religijne 
Częstochowy i kraju całego. Wobec takiego lekceważenia lan- 
ktuarjum Jasnej Góry my Paulini, Jako słudzy swej Jasnogórskiej f 
Pani i Królowej, jako wyraziciele i czuć katolickiej Polski, tu się 
corocznie gromadzące], jak najkategoryczniej protestujemy prze­
ciwko zaliczaniu Jasnej Góry do zabytków, podlegających ochro­
nie prawa, Z tego bowiem, co powiedziano wyżej, okazuje się, 
że zapowiedziana ochrona Jasnej Góry nietylko w niczem nie 
podniesie, ale Ją obniży i jej zaszkodzi*.

W Paryżu słynny clown i dyrektor cyrku Wiktor Fraiełiini po 
ślubie swym z p, Rousseau przed kościołem w oryginalny sposób 

wyraża swój hołd swojej małżonce.

Rysunek nasz przedstawia popularny szlag narciarski, wiodący 
z Suchej Przełęczy (w głębi na prawo) na Halę Gąsienico* 4  

na którym odbyły się ostatnio akademickie biegi zjazdowe,

Wojskowy patrol narciarski podczas ćwiczeń w walkach

Francuski olbrzym aeroplan. Na aerodromie w Borde*ux odbyły 
się nowe próby olbrayma-latawca, przeznaczonego do lotów 
nocnych i bombardowania. Uzbrojony jest w 3 karabiny nr* 
szynowe I 2500 klg, bomb. Szybkość jego "maksymalna wynosi 
215 kim, na godzinę. Posiada on cztąry motory o sile 2040 HF
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16000 słuchaczy na kon­
cercie Paderewskiego

w  N o w y m  J o r k u .
W najuriąkuzej tali Nowtgo Jorku, Madisoa 

Sąaire Garden, dat Paderewiki wielki koncert aa rzecz 
fanduazu pomocy bezrobotnym i zubożałym muzykom 
amerykaóakim, który byt niebywałym jeazcze triumfem 
arcymiatrza fortepianu i genjalaago artyaty w Ameryce. 
Występ ten zgromadził niebywałą na żadnym koncer­
cie jeazcze liczbą 16000 tłachaczy, którzy wypełnili 
koioaalaą aalą, przeznaczoną raczej do popiaów apor­
towych, a nie na audycje muzyczne. Według zgodnej 
opinji pracy amerykańskiej, aala Maditon Sqaare 
Garden pierwazy raz od swego iatnienia tak wyglądała.

Wynajęcie zali kosztowało 5000 dolarów. (44 tya. 
zł). Mimo to koncert udał sią pod każdym wzglądem 
wspaniale, osiągając niebywały dochód — 35.000 doi. 
co nznano za „rekord” kaay audycji artyatycznej w 
Ameryce. Przed koncertem ulice natłoczone były 
setkami samochodów, wśród których auto z mistrzem j 
Paderewskim torować aobie musiiło drogą przy pomo­
cy specjalnej eskorty policjantów na motocyklach, 
których priersźliwe syreny usuwały z. jego drogi 
sznocy ciągnących na koncert samochodów. Gdy po­
jawił sią na estradzie mistrz Paderewski tłumy witały 
go grzmiącemi oklaskami. Spontaniczna ta owacja 
tłumów trwała kilka minut, wywołując na twarzy 
mistrza uśmiech pełen dobroci i zadowolenia. Kilka 
akordów uspokoiło salą tak, że słychać było szelest 
kartek programów w drżących rękach z emocji słucha­
czy. Programy Paderewskiego trwają ponad 3 godz„
1j. dwa taty więcej, niżli przeciętny program innych 
pianistów, wśród których wiadomo, że pod tym wzglą­
dem z mistrzem Paderewskim nikt sią jeszcze równać 
nie może.

Jak stwierdza krytyka nowojorska, nawet najwyż- j 
tze superlatywy, do których przyzwyczajony jest Pa- I 
derewski, okazały sią za blade dla określenia jego | 
gry na tym koncercie. Olśnił poprostn, oczarował S 
i ujarzmił całą salą, tak że tysiące słuchaczy tego 
koncertu szaliły poprostn po jego skończeniu, zstrzy- 
mując długo mistrza na estradzie w czasie zdających 
sią nie mieć końca owacyj,

Wieczór, przeżyty ns tym koncercie, pozostanie, 
według prasy amerykańskiej, na całe życie w pamięci 
słuchaczy tego „koncertu nad koncertami*.

lak podziałał śnieg na mieszkańców Jerozolimy.
Jerozolima. Przez jeden dzień Jerozolima miała 

wygląd zbiorowiska ludzi niespełna rozumu. Powo­
dem, który rozpętał to senne miisto, był... śnieg. 
Śnieg, padający przez dzień cśły bez przerwy, zgi­
nający awym ciężarem palmy i nadający temu połu­
dniowemu miastu niezwykły charakter.

Kilkanaście tysięcy ludzi, w tern cała młoda ge­
neracja, widziało śnieg po raz pierwazy w życiu. 
Dzieci ns widok tego fenomenn sprzeczały się czy 
to sól, cukier czy kwiat migdałowy. Ale zorjentowały 
aią szybko, że z tego zimnege mateijału mężna 
robić kale i bombardować niemi przechodniów.

To też miaito przeżyło jednodniową, bezustanną 
walką na kule śnieżne, w której brały udział dzieci 
aż do oaitmdzietiąłcgo roku życia. Bombami śnie- 
lnami atakowano przeważnie dziewczęta, wielbłądy, 
żołnierzy i policją. Pociski były rzucane z dachów, 
a policja, nieprzygotawana na tego rodzaju natarcie, 
wycofywała sią peśpiesznie z alic.

Śnieżyca miała i niemiłe skutki. Przedewszy-
stkiem zabrskło wody, bo tauki z wodą, stojące aa 
dachach, zamarzły przy 3 stspniach mrozu, tempe­
raturze zgoła tu niesłychanej. Zawieja śnieżna wstrzy­
mała cały ruch kołowy. W mieście, po domach wy- 
baefała panika. Pozamykano sklepy i nie opuszczano 
mieszkań.

Największa panika ogarnęła bazar, który zamknię­
to. Dotkliwa zimno dało się wszystkim we znaki.

Ostatnia podobizna Aiystydesa Brianda w jego posiadłości wiej­
skie] Cohertl przed wyjazdem do Paryża, gdzie nieubłagana 
śmierć przecięła pasmo Żywota wielkiego męża stano. Briacdowi 

towarzyszy jego ulubiony piesek .Fidele* (wiernui).

I

Paryska Straż Pożarna otrzymała ostatnio aparaty filmowe di 
zdejmowania scen gaszenia pożarów. Filmy te mają służyć zi 

propagandę działalności straży pożarnej.

R U C H  W Y D A W N I C Z Y .

„Łza Geryezy*.
Ukazał się na półkach księgarskich tomik poezyj lirycznych 

Mieczysława Dereżjńskiego p. t. *Łza Goryczy*.
Autor, jeden z najmłodszych literatów wielkopolskiej 

znsny już z publikacji szeregu prac regionalnych, dał się poznać 
obecnie jako subtelny poeta.

Poezje Dereżyńskiego, jakkolwiek wcale nienowoczesne (o ez  
asoninsów) świadczą, że inter ich idzie własną, odrębną drogę 
twórczości.

„Łza Goryczy* obejmuje 21 utworów poetycznych. Sial* 
tomiku, wydanego w Drukarni Nakładowej J. Kawalera */ 
Szamotułach, jest bardzo piękna. Okładka trójbarwna, estetyczni

Tomik zdobi portret autora na kredowym papierze.
Cena egzemplarza wynosi 1,20 zł. Do nabycia w każd» 

księgarni lub wprost od autora, Szamotuły, «1. Obrzycka II,

Gwardja papieska otrzymała niedawno nowe mundury ,


